
Samodzielność 
i odpowiedzialność DO jednej z rad gromadź 

kich przyszedł chłop. 
Chodziło o to, czy ze 

zniszczonego budynku może 
wziąć trochę cegły, by 
dokonać niezbędnego remontu 
własnych zabudowań. W pre­
zydium GRN nikt nie podjął 
decyzji. Kazano chłopu pocze­
kać i wysiano w jego żurawie 
pisemko do powiatu.

— Jak powiat się ‘zgodzi — 
usłyszał — wtedy będziecie 
mogli wziąć tę cegłę...

W tym wypadku chodziło o 
błahą rzecz, file, gdyby spra­
wa była ważniejsza, być może 
powiat posłałby z kolei pismo 
do województwa, wojewódz­
two zaś, być może, do mini­
sterstwa...

Jakże często spotykamy się i tego rodzaju zjawiskami w 
naszym życiu. Jakże często, 
szczególnie nasi dołowi działa­
cze uciekają od podejmowa­
nia samodzielnej decyzji, a za­
łatwienie Jakiejś żywotnej spra 
wy przewleka się w nieskoń­
czoność. Gdybyśmy spytali 
tych działaczy dlaczego tak 
robią, odpowiedź często byłaby 
zaskakująca:

— Przecież my za to odpo­
wiadamy...

Odpowiadają, ponoszą odpo 
wiedzialność, a boją się samo­
dzielnie de-rdrwć "óż za 
dziwne p< cóż
za parad,' '

Tacy i '1 dzia­
łacze w. ," , yioszą
naszej gosJPo< uj» roz
wój naszego życ.u. /> tanno- 
żyło się icżi sporo. Nie prdej- 
mą samodzielnej decyzj, — 
szukają jej, „u góry”. Nie wy 
każą Jakiejś samodzielnej ni- 
cjatywy — ' czekają na wytycz 
ne. na instrukcje „z góry”. Czę 
sto tłamszą. oddolną inicja‘y- 
wę, bo przecież „nie było in- 
strukciji”. Na, wszelki wypa­
dek „działacie” tacy chcą mieć 
zawsze Jakiś papierek, który 
asekurowałby każdy ich krok. 

Ucieczka od odpowiedzialno­
ści w prostej linii prowadzi 
więc do asekuranctwa i wygód 
nictwa. Ludzie tego pokroju u- 
bożeją umysłowo, zamieniają 
się w tępych, bezmyślnych biu 
rokratów.

Chcemy z korzeniami wyr­
wać to zle, szkodliwe zjawisko 
w naszym życiu. Potrzeba nam 
jak najwięcej ludzi, szczegól­
nie dołowych działaczy na wsi, 
zdolnych samodzielnie, a zara­
zem w poczuciu głębokiej od­
powiedzialności, realizować 
prawidłowo na swym terenie 
linię naszej partii, umiejących 
wzbudzać i rozwijać twórczą 
inicjatywę mas.

Nie sprzyja wyrabianiu sa­
modzielności i odpowiedzialno­
ści wśród naffeych działaczy 
nadmierny instruktaż z góry. 
W niektórych zaś powiatach 
naszego województwa prezy­
dia PRN np. zasypują prezy­
dia GRN setkami instrukcji w 
najbłahszych nawet sprawach, 
żądając zarazem tasiemcowych 
sprawozdań z wprowadzenia 
tych instrukcji w życie. Odbie 
ramy ludziom samodzielność 
myślenia jeśli np. posyłamy na 
sesje wszystkich GRN-ów te 
same referaty, odbite na po­
wielaczu z wykropkowanyml 
miejscami „na uterenowienie”. 
Odbieramy ludziom odpowie­
dzialność, Jeśli wyręczamy ich 
w podejmowaniu każdej decy­
zji.

Dajmy więcej samodziel­
ności ludziom, szczególnie w 
naszych radach gromadzkich, 
naszym agronomom rejono­
wym i wielu innym dołowym 
działaczom na wsi. Wraz z roz 
wl|anlem samodzielności nie­
uchronnie wzrastać też będzie
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II Kongres Spółdzielczości 
Zaopatrzenia i Zbytu 

zakończył obrady
WARSZAWA. II Kongres 

Spółdzielczości Zaopatrzenia 
i Zbytu zakończył w dniu 10 
bm. trwające przez cztery dni 
obrady. W referatach sprawo 
zdawczych Zarządu Główne­
go CRS i Rady CRS oraz w 
dyskusji, w której zabierało 
głos kilkudziesięciu delega­
tów dokonano wszechstron­
nej, krytycznej oceny działał 
ności spółdzielczości samopo­
mocowej w okresie między- 
kongresowym, tzn. za osta­
tnie 4 lata, wytyczono kienm 
ki pracy w okresie planu 
5-letniego.

Sprawy te znalazły mocny 
wyraz w podjętej przez dele­
gatów w ostatnim dniu obrad 
uchwale. W innej uchwale 
Kongres ponawia zadanie 
przyjęcia Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w poczet człon­
ków Międzynarodowego Zwią 
zku Spółdzielczego.

Kongres udzielił absoluto­
rium ustępującym władzom 
CRS, Zarządowi Głównemu, 
Radzie i Komisji Rewizyjnej 
oraz dokonał wyboru Rady 
CRS i Komisji Rewizyjnej,a 
tak same uchwalił nowe sta-1

WARSZAWA. Odbyło się 
posiedzenie wybranych przez 
II Kongres Spółdzielczości 
Samopomocowej Rady CR8 i 
Komisji Rewizyjnej, na któ-

Sztorm na Bałtyku
SZCZECIN. W dniu 11 bm. w 

godzinach rannych — po kilku­
dniowej pięknej pogodzie 1 obn 
tych połowach -- na Bałtyku 
rozszalał się ponownie sztorm. 
Siła wiatru dochodzi do 9 sto­
pni w skali „Beauforta". Wszy­
stkie kutry łowiące na morzu 
walcząc z wysoką falą 1 porywi 
•tym wiatrem, płyną w kierun­
ku wybrzeża. Powrót utrudnia 
duża odleglożó niektórych Je­
dnostek od swoich baz. Np. ry­
bacy Ustki przy tym stanie mo­
rza muszą płynąć z rynny slup 
sklej do swej bazy aż około U 
godzin.

Dalsi repatrianci 
z Francji^ Szwecji i NRF 

SZCZECIN. W ostatnich dniach przybyły do punktów re­
patriacyjnych w Szczecinie I Rzepinie dalsze grupy repa­
triantów z Szwecji, Francji, I NRF. Większość z nich zosta­
ła w latach wojny wywieziona przez okupanta hitlerow­
skiego na roboty przymusowe do Niemiec.

W ten właśnie sposób oderwany został od rodziny Wa­
lenty Małek, który wrócił obecnie ze Szwecji, Michał Strze- 
bala, którego zmienne losy wojny rzuciły do Niemiec, a na­
stępnie do Francji, Zygmunt Lipiński i inni.

Wszyscy repatrianci udali się do swych rodzin i krew­
nych zamieszkałych w różnych dzielnicach kraju.

tuty: spółdzielni samopomo­
cowej, powiatowego j woje­
wódzkiego związku tych spół 
dzielni oraz centrali rolni­
czej spółdzielni.

• • •

W tajnym glosowaniu Koci 
gres wybrał 30 członków Ra­
dy CRS i 6 zastępców człon­
ków oraz 6 członków Komi­
sji Rewizyjnej i 3 zastępców.

Sprawozdanie z prac Korni 
sji Statutowej przedstawił 
przewodniczący Komisji, — 
Szewczyk. Komisja rozpatrzy 
ła szereg wniosków, jakie 
zgłoszono w okresie przedkon 
gresowym i na obradach Kon 
gresu w sprawie zmian w 
statutach GS, PZGS, WZGS 
i C R S.

Przedstawione projekty sta 
tutu byłr przedyskutowane, 
przez Kongres, przy czym 
zaproponowano uzupełnienie 
niektórych przepisów. Nastę­
pnie Kongres uchwalił statu­
ty zgłosaone przez komisje 
projektów wraz z częścią po­
prawek wniesionych w czasie 
dyskusji.

Po uchwaleniu przez 
II Kongres uchwal porządek

rym ukonstytuowały się no­
we władze Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska".

Rada CRS wybrała prezy­
dium w składzie: przewodni­
czący Józef Ozga-Michalski. 
zastępcy przewodniczącego 
Jan Kiliańczyk, Józef Tybo- 
rowski, sekretarz Zofia Sta- 
ros oraz członkowie prezy­
dium — Antoni Korzycki, En 
geniusz Rykaczewski i Jan 
Olkowski. Dokonano również 
wyboru członków 6 komisji 
Rady.

Przewodniczącym Komisji 
Rewizyjnej CRS zoetał pono­
wnie Bolesław Gałęza, a je­
go zastępcą — Zbigniew Śli­
wa.

Rada CRS powołała też Za 
rząd Główny CRS — prezesa 
i 5 wiceprezesów. Na stano­
wisko prezesa powołano Ta 
de u sza Jańczyka, który do­
tychczas pełnił tę funkcję.

UCHWAŁA
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Zaopatrzenia i Zbytu
We wstępnej ezęści uchwa 

la omawia kampanię przed­
kongresową, podkreślając 
masowy 1 aktywny udział w 
zebraniach i zjazdach człon­
ków GS, którzy zgłosili ty­
siące różnych wniosków i de 
zyderatów. Wnioski, doty­
czące spraw ogólniejszych — 
w liczbie ponad 500 wysu­
nięte zostały przez delega­
tów w czasie dyskusji ńa 
Kongresie. Uchwała, jaką 
podjął Kongres, opracowana 
została w oparciu o te wła­
śnie wnioski.

Oceniając ogólnie działał -

dzienny obrad został wyczer­
pany.

Z pobyiu 
senatorów 

francuskich 
w Polsce

Bawiący w naszym kra­
ju senatorowie francuscy 
zwiedzili 9. IV. 1956 roku | 
spółdzielnię produkcyjną jj 
w Marszowicach.

Na zdjęciu: w oborze 1 
spółdzielczej.

Transport leśny 
przekroczył 

zadania kwartalne
Przedsiębiorstwo Transpor 

tu Leśnego w Słupsku wyko 
nało za I kwartał br. plan 
zrywki drewna z lasu w 
130,7 proc, oraz wywozu w 
100,1 proc.

W okresie I kwartału, 
szczególnie w drugiej poło­
wie lutego br., na skutek tru­
dnych warunków atmosfe­
rycznych, pojazdy mechani­
czne straciły 1 200 roboczo- 
dni. Straty te jednak nad­
robiono.

W wykonaniu zadań I kwar 
tału, wyróżniły się następu­
jące załogi pojazdów mecha­
nicznych: ob. Lewińskiego z 
Miastka, ob. Toszeka ze 
Słupska oraz ob. Koczewskie 
go z Miastka.

Pomimo wykonania i prze 
kroczenia globalnego planu 
wywozu, powstały zaległości 
w dostawaęh drzęwa buko-

ność spółdzielczości samopo­
mocowej, uchwala szeroko 
omawia osiągnięte wyniki, 
stwierdza, że od I Kongre­
su w pracy GS, ich związ­
ków oraz CRS nastąpiła du­
ża poprawa, że rozwija się 
szerzej działalność samorzą­
du, ale podkreśla również, 
te w pracy placówek spół­
dzielczych istnieje jeszcze 
wiele braków, błędów 1 nie­
domagali, których zwalcze­
nie jest podstawowym wa­
runkiem dalszego rozwoju 
spółdzielni.

Uchwała stwierdza dalej, 
że plan 5-letni stawia przed 
spółdzielczością zaopatrze­
nia i zbytu poważne, nowe 
zadania.

II Kongrec blorąc za pod 
stawę wnioski, zmierzające 
do usprawnienia pracy spół­
dzielni oraz wytyczne partii 
i rządu, wzywa wszystkich 
członków 1 pracowników spół 
dzielczości do skoncentrowa­
nia wysiłków wokół nastę­
pujących zadań:
| Rytmicznego wykonywa 
* nia i przekraczania pla­

nów gospodarczych przez 
wszystkie spółdzielnie,
O Doprowadzenia do zlikwl 

dowanla strat w spół­
dzielniach, osiągnięcia w cią­
gu 2 najbliższych lat rentow 
nej gospodarki we wszyst­
kich spółdzielniach, 
7 Usprawnienia zaopatrze- 

nla wsi przez:
— wzmożenie prac nad ro­

zeznaniem potrzeb rynku 1 
poprawienie planowania; o- 
pracowanie planów opartych 
o jak najszerszą opinię rad 
spółdzielczych i komitetów 
członkowskich,

— wzbogacenie asortymen 
tu towarowego poprzez więk 
sze oddziaływanie na prze­
mysł 1 uzupełnianie zaku­
pów ze źródeł zdecentralizo­
wanych,

— nieprryjmowanle do 
sprzedaży towarów o nieod­
powiedniej jakości,

— usprawnienie zaopatrzę 
nia spółdzielni produkcyj­
nych oraz ich członków,

— zapewnienie sprawnego 
zaopatrzenia spółdzielni pro­
dukcyjnych w maszyny i na 
rzędzia rolnicze oraz części 
zamienne,

— rozbudowanie sieci skle 
pów branżowych, szczególnie 
w siedzibach nowopowoła- 
nych gromad, w spółdziel­
niach produkcyjnych 1 PGR 
— rozszerzenie handlu stra­
ganowego i obwoźnego,

— wzmożenie kontroli nad 
rozdziałem i sprzedażą towa 
rów ze szczególnym uwzględ 
nleniem towarów produkcyj­
nych, nie pokrywających jesz 
cze w pełni potrzeb wsi.

4 Usprawnienia działalno- 
** ści skupu i kontraktacji 

przez:
— popularyzowanie korzy­

ści, wynikających z kontrak­
tacji, terminowe I pełne wy­
wiązywanie ślę spółdzielni 
z obowiązków kontraktacyj­
nych wobec chłopów,

— rozszerzenie nadzoru 
1 kontroli central państwo­

wego, które winno być wy­
wiezione do końca kwiet­
nia br. Nakłada to na PTL 
obowiązek przyspieszenia wy 
wozu w kwietniu. Zadanie 
jest trudne i dlatego wyma­
ga dalszej mobilizacji załóg 
terenowych.

55 wozów
ponad plan
Do przodujących zakładów na­

szego województwa, które plany 
roku bieżącego wykonują ryt­
micznie, należy Sianowska Fabry 
ka Wozów. Jak dono«l nasz kore- 
ipondent Bronisław Dziawga .wy­
konano tam w marcu ponad plan 
33 wozów realizując w 100 proc, 
podjęte przez załogę zobowląza- 
nie. Fabryka Wozów w Sianowie 
wystartowała więc dobrze do pła 
nu 5-letnlcgo, wykonując z nad­
wyżką plan I kwartału,

wych oraz kontroli społecz­
nej przy punktach skupu, 
zlikwidowanie nadużyć wy­
stępujących przy klasyfika­
cji.

— zorganizowanie skupu 
warzyw i owoców we wszy­
stkich spółdzielniach, posia­
dających odpowiednie ku te­
mu warunki,

— wzmożenie wysiłków 
w kierunku systematycznego 
rozwoju skupu wolnorynko­
wego,

Z ostatniej chwili
Zakończyli 
siew zbóż
Na biurku zadzwonił 

telefon.
— Hallo! Redakcja? 

Proszę przyjąć meldu­
nek:

— W zespole PGR 
Strzekęcln (pow. Kosza 
lin) jedno gospodarstwo 
zakończyło już wiosen­
ny siew zbóż. Jest to 
PGR Barcelino. Obsia­
no tam około 70 hekta- • 
rów.

— Napiszcle także, że 
w pracach polowych 
szczególnie wyróżnili 
się dwaj robotnicy: Kill 
1 Bortin. Przy siewie 
wykonywali po 130 pro* ‘ 
cent normy. W pozosta- , 
łych gospodarstwach ze | 
społu siewy w pełnym I 
toku.

W.

Nawozy 
i biurokracja...

Średniorolny chłop 
ob. Jaśnlewski z Pęc<- 
rzyna (pow. Świdwin) 
pojechał do GS w Świ­
dwinie, by nabyć nawo 
zy sztuczne.

— Damy Wam nawo­
zy — powiedzieli w 
GS-ie — ale przywieź­
cie nam zaświadczenie 
z Prezydium GRN, 
stwierdzające, ile mar 
cie hektarów—

Jaśniewski musiał 
więc jechać do Prezy­
dium GRN. Przywiózł 
zaświadczenie, ale na­
wozów w GS nie dostał.

— Idźcie do PZR-u 
— powiedzieli mu — 
niech tam poświadczą, 
że nawozy są Wam po­
trzebne—

Jaśniewski zdenerwo 
wany zrezygnował z ca 
lej tej biurokratycznej 
zabawy, stracił dwa dni 
i do domu wróci! bez 
nawozów.

Zapytujemy, po co ta 
cala zabawa w zaświad 
czenia, po co ta biuro­
kracja? Dlaczego PZK 
w Świdwinie akceptuje 
bezmyślnie żądania 
GS-u 1 wydaje tego ro­
dzaju zaświadczenia? 

Poczekajcie- 
nie mamy rozdz elmka 

W magazynie GS w 
Rąbinie w pow. świdwiń 
skim są nawozy sztucz 
ne, które winny być o- 
becnle sprzedawane in­
dywidualnym chłopom. 
GS nawozów jednak nie 
wydaje. Dlaczego?

— A bo nie wiemy — 
mówią w CS-ie — jak 
z tymi nawozami wła­
ściwie jest. Jeszcze nie 
wszyscy chłopi pobrali 
nawozy należne im z 
tytułu kontraktacji, a 
nie wiemy jeszcze Ile 
nawozów będziemy mie 
11 ogółem do dyspozy- 
cJL PZGS nie przysłał 
nam do tej pory roz­
dzielnika.

Okazało się, że w 
PZGS rozdzielniki są, 
ale zapomniano (drobno 
stka) rozesłać je de 
G8-óww
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C Rozwijania produkcji u- 
" ałunowej w piekarniach 
i masarniach, polepszania 
zaopatrzenia i obsługi w go­
spodach i barach,
/. Rozszerzanie sieci punk- 

tów usługowych, jak: 
pralnie, łaźnie, wypożyczal­
nie, oraz prowadzenie kur­
sów kroju i szycia, gospo­
darstwa domowego lip.

Stosowania w szerszym 
zakresie wymiany zboża 

1 mąki na chieb oraz wpro­
wadzania systemu wymiany 
mięsa na żywiec.
Q Prowadzenia dalszej, sy- 

stematycziTej walki o 
wzmożenie gospodarności i 
obniżkę kosztów przez wyko 
rzystanie rezerw, skrócenie 
przebiegu masy towarowej, 
likwidowanie zbędnych o- 
gniw 1 przerostów admini­
stracyjnych, zwiększenie wy 
dajności pracy, pełniejsze 
wykorzystanie transportu, 
zmniejszenie ubytków, 
Q Lepszego wykorzystywa- 

nia własnych funduszów 
oraz miejscowych surowców 
na poprawienie bazy mate­
riałowo-technicznej, rozbudo 
wę sklepów, magazynów, 
punktów skupu, zakładów 
produkcyjnych, placów skła­
dowych itp„

4 Q Podnoszenia kwalifika- 
* cji zawodowych i pra­
cy społcczno-samorządowej 
przez udział w szkoleniu 
zaocznym i bezpośrednim, 
otoczenie większą troską pra 
cowników, wzmożenia opie­
ki nad ich warunkami byto­
wymi 1 mieszkaniowymi,

•4 4 Zacieśnienia współpracy 
•* * z radami narodowymi 
i organizacjami społeczny­
mi. działającymi na terenie 
wsi.

Kongres podkreśla donio­
słe znaczenie dla dalszego 
rozwoju ruchu spółdzielcze­
go na wsi pełnej aktywizacji 
samorządu spółdzielczego i 
demokratyzacji żyda wc- 
wnątrzspółdzielczego • oraz 
wzywa wszystkich członków, 
zarządy 1 pracowników do 
przestrzegania uprawnień i 
obowiązków statutowych 
członków oraz wypowiedze­
nia zdecydowanej walki 
wszystkim próbom łamania 
praworządności.

W dalszej części uchwały 
Kongres akcentuje koniecz­
ność stworzenia warunków 
szerokim rzeszom członkow­
skim dla czynnego wsnółgo- 
spodarowanla spółdzielniami, 
wysuwania na kierownicze 
stanowiska w zarządach i ra­
dach spółdzielczych działa­
czy chłopskich odpowiednio 
przygotowanych 1 obdarzo­
nych zaufaniem swojej wsi 
czy gromady, wzmocnienia 
samorządu spółdzielczego 
przez większy udział człon­
ków spółdzielni produkcyj­
nych w zarządach, radach 
spółdzielczych 1 komUetach 
członkowskich oraz rozwinlę 
cia szerszego szkolenia człon 
ków samorządu spółdziel­
czego.

Następnie Kongres stawia 
w uchwale szereg dezyderatów 
pod adresem Zarządu Główne­
go i Rady CRS, zobowiązując 
naczelne władze do zrcallzowa 
nla tych postulatów. W dezy­
deratach dotyczących zaopa­
trzenia wsi Kongres zobowią­
zuje CRS, aby wpłynęła na 
zapewnienie odpowiedniej iloś­
ci towarów dla wsi, dostoso­
wanie ich produkcji do potrzeb 
wsi i polepszenie jakości — 
zwłaszcza maszyn i narzędzi 
rolniczych oraz węgla, aby za 
pewnila odpowiednie ilości to­
warów potrzebnych dla rozwo­
ju różnych zespołów prostej 
kooperacji aby postarała się 
o zwiększenie Ilości artykułów 
potrzebnych do produkcji rol­
niczej, zwłaszcza materiałów 
budowlanych I nawozów 
sztucznych.

Kongres wzywa wszystkich 
członków i pracowników spół­
dzielni do realizowania zadań 
spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu w oparciu o podjęte u- 
chwały. Kongres apeluje do 
wszystkich chłopów-spóldzlel- 
edw o realiiowamc udjwąl, o 
wimoiwk _ laintwcswanlą

■

działalnością spółdzielni, o sta 
łe ulepszanie pracy swych 
spółdzielni, o pomnożenie i 
ochronę mienia spółdzielczego.

Przed naszymi spółdzielnia­
mi stoją odpowiedzialne zada­
nia. Wykonanie ich sprzyjać 
będzie rozwojowi produkcji roi 
nej, podnoszeniu dochodowoś­
ci wsi, podnoszeniu kultury 
i dobrobytu na wsi.

Dobrze pracujące spółdziel­
nie, obsługujące należycie 
wieś, wykazujące rentowność 
i gospodarność są najbardziej 
przekonywującym argumentem

Uchwała w sprawie przyjęcia 
do Międzynarodowego 

Związku Spółdzielczego
Zebrani na Krajowym Kon­

gresie delegaci gminnych spól 
dzielni zaopatrzenia i zbytu, 
powiatowych i wojewódzkich 
związków w liczbie — 1 838 
reprezentujących 3,5 miliona 
członków — zwracamy się do 
Komitetu Centralnego MZS o 
ponowne rozpatrzenie sprawy 
przyjęcia Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska" w poczet członków Mię­
dzynarodowego Związku Spół­
dzielczego.

Wielki międzynarodowy 
ruch spółdzielczy, w którego 
podstawowych założeniach le­
ży idea pokoju, współpracy I 
wolności Jest najgłębiej zain­
teresowany w tym, aby te 
szlachetne hasła ogarnęły ca­
ły świat.

W obliczu wielkich wyda­
rzeń i narastającej atmosfery 
współpracy pokojowej wielo­
milionowy polski ruch spół­
dzielczy nie może pogodzić się 
z nieuzasadnionym aktem dy­
skryminacji, który stawia nas 
poza ramy światowej rodziny 
spółdzielczej.

Żałujemy niezmiernie, że 
władze Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego nie za 
poznały się poprzez własnych 
delegatów z organizacją i roz­
wojem polskich spółdzielni i 
nie wysłuchały naszych przed­
stawicieli oraz pomimo zapro­
szenia nie przysłały obserwa­
torów na nasz Kongres.

Udzielona nam odpowiedź 
przez sekretarza generalnego 
MZS p. Polley, że prośba o 
ponowne rozpatrzenie naszej 
sprawy — nie wniesiona zo­
stanie nawet pod dyskusje 
egzekutywy — musi wywołać 
gorący protest spółdzielców. 
Jesteśmy wielką organizacją 
spółdzielczą, opartą o długo­
letnie tradycje, naszą działal­
ność opieramy o pełną samo­
rządność naszych członków, o 
statut, który nie odbiega od 
założeń statutu Międzynarodo­
wego Związku Spółdzielczego.

II Kongres wyraża przeko­
nanie, że wzorem innych or­
ganizacji międzynarodowych 
również Międzynarodowy Zwią 
zek Spółdzielczy wkroczy na 
drogę szerokiej współpracy 
wszystkich spółdzielców nieza­
leżnie od kontynentu, na któ­
rym żyją oraz systemu poli­
tycznego i gospodarczego, w 
którym pracują.

W tym przekonaniu II Kon­
gres Spółdzielczości Zaopatrzę 
nia i Zbytu zwraca się do 
egzekutywy i Komitetu Cen­
tralnego MZS o przyjęcie 
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" na 
członka MZS, a Radę I Za­
rząd CRS zobowiązuje do:

(Zwrócenia się do egzeku­
tywy i Komitetu Central­

nego Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego o roz­
patrzenie wniosków CRS w 
sprawie przyjęcia na członka 
MZS,

2 Wystąpienia do wszyst­
kich organizacji spóldiiel- 

cmh « micie

o wyższości gospodarki uspo­
łecznionej, o Jedynie słusznej 
drodze prowadzącej poprzez 
spółdzielnie produkcyjne do 
pełnego wyzwolenia wszyst­
kich twórczych sił na wsi.

Wykonując rzetelnie nasze 
zadania spłacamy dług boha­
terskiej klasie robotniczej, 
państwu ludowemu za okazy­
waną stalą troskę i pomoc, 
wzmacniamy sojusz robotni­
czo-chłopski, wnosimy wkład 
do rozwoju naszej gospodarki 
ogólnonarodowej — do umoc­
nienia pokoju.

słusznych żądań polskich spół­
dzielców w sprawie przyjęcia 
ich do Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego, 
'Z Stałego rozszerzania kon- 

taktów między spółdziel­
niami polskimi, a spółdziel­
niami innych krajów przez wy 
mianę informacji i publikacji, 
wymianę delegacji spółdziel­
ców, zawiązywanie stosunków 
handlowych na zasadach rów­
nych korzyści.

A Poczynienia odpowiednich 
** kroków dla systematycz­

nego i wszechstronnego infor 
mowania władz i członków 
Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego o organizacji 
i rozwoju spółdzielni zrzeszo­
nych w CRS „Samopomoc 
Chłopska".

II Kongres wyraża przeko­
nanie, że Komitet Centralny 
i egzekutywa MZS rozpatrzy 
nasz wniosek i podejmie u- 
chwalę o przyjęcie Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" na członka 
Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego.

„KUTER" DARŁOWO — Repa­
triantom przysługują uprawnie­
nia przewidziane Uchwalą Frezy 
dlum Rządu z dnia 10. 9. 1391 r, 
w sprawie opieki nad repatrian­
tami powracającymi do Kraju. 
Ponieważ uchwala ta nie została 
ogłoszona w Monitorze Polskim, 
poniżej podajemy pełny wykaz 
uprawnień przyznanych repa­
triantom.

1) Zwolnienie od opłat celnych.
Bezpłatne korzystanie z wy­

żywienia 1 czasowego zamieszka­
nia na punkcie repatriacyjnym 
do czasu uzyskania mieszkania 1 
zatrudnienia.

3) Przydział mieszkania z zacho 
wanlem norm obowiązujących w 
kraju.

4) Bezpłatny przyjazd z punktu 
repatriacyjnego do miejsca za­
mieszkania

5) Zatrudnienie wg kwalifika­
cji posiadanych lub nabytych po 
przeszkoleniu w kraju.

6) Bezpłatna pomoc lekarska 1 
leczenie w razie potrzeby do cza 
su nabycia uprawnień do tych 
świadczeń z tytułu zatrudnienia.

7) Zachowanie stopni wojsko­
wych uzyskanych w polskich for

Praktyki księdza Grzegorskiego
Do redakcji przyszedł list podpisany przez sta­

łego czytelnika „Głosu" z pow. złotowskiego.
— Czy to prawda — zapytuje autor listu — że 

państwo nasze walczy z kościołem. Czy nu/żna 
usprawiedliwić — co niektórzy czynią — niektó­
re praktyki księdza proboszcza Grzegorskiego 
z gromady Bługowo w naszym powiecie?

Nasz stały czytelnik z do- 
wiatu złotowskiego nie bę­
dzie miał chyba żalu do nas 
o to. że zbyt może późno od 
powiadamy na to pytanie. 
Sprawa bowiem wymagała 
dokładnego sprawdzenia, po 
znania opisanych przez nie­
go praktyk księdza Grzegor 
skiego.

Praktyki te omówimy da­
lej. Najpierw jednak o spra 
wie zasadnicze^, o tym, co 
jak piszeęje, drogi czytelni­
ku, bardzo was. jako prak­
tykującego katolika, niepo­
koi.

Co leży u podstaw polity­
ki naszej partii 1 państwa.

U podstaw naMeJ polityki le- 
ty dążenlo do zespolenia mas 
pracujących, niezależnie od wic 
rżeń religijnych, we wspólnej 
walce o wspólne Interesy wszy­
stkich ludzi pracy w walce o re 
alizację naszych zamierzeń go­
spodarczych 1 kulturalnych, o 
podnoszenie poziomu życiowe­
go mas.

Znaczy to, że nie przepro­
wadzamy w naszym kraju 
żadnych podziałów na wie­
rzących i niewierzących, a 
przeciwnie — zwalczamy 
wszelkie nróby szerzenia wa 
śnl religijnych, przeciwsta­
wiania ludzi wierzących — 
niewierzącym.

Znaczy to, że państwo na­
sze nie zamierza ani dziś, 
ani w przyszłości prowa­
dzić żadnej walki z koś­
ciołem, zakazywać udziału 
w czynnościach lub obrzę­
dach religijnych, ani też na 
kazywać udziału w prakty­
kach religijnych.

Państwo nasze pozostaxvfa 
więc obywatelom 1 gwaran­
tuje to najwyższym doku­
mentem — Konstytucją PRL 
— jak najpełniejszą swobo­
dę sumienia i praktyk reli­
gijnych.

Pozwólcle drogi czytelni­
ku, że przytoczę odpowiedni 
cytat z naszej Konstytucji. 
W artykule 70 czytamy:

„Polska Rzeczypospolita Ludo 
wa zapewnia obywatelom wol­
ność sumienia > wyznania. Koi

macjach wojskowych za granicą 
wzgl. w armiach sojuszniczych w 
okresie do zakończenia działań 
wojennych przeciwko hltlerow- 
akim Niemcom.

8) Zaopatrzenie emerytalne z 
uwzględnieniem czasu przepraco 
wanego za granicą.

9) Zaopatrzenie Inwalidzkie dla 
tych repatriantów, którzy stall 
się Inwalidami wskutek służby 
wojskowej za granicą (bez wzglę 
du na przynależność państwową 
formacji wojskowych, w których 
służyli).

10) Bezzwrotny jednorazowy za­
siłek w wysokości 1 000 zł na oso­
bę wypłacany przez punkt repa- 
trlaeyjny najpóźniej drugiego 
dnia po przybyciu do kraju.

Ponadto repatriantom będą 
przyznawane w zależności od po­
trzeb bezzwrotne, jednorazowe 
zapomogi na urządzenie się w 
miejscu osiedlenia w wysokości 
do 3 000 zł dla /łowy rodziny i do 
1 003 zł na każdego członka rodzi­
ny 1 osoby samotne. Wniosek 
o przyznanie zapohtog! należy 
składać na piśmie w punkcie re­
patriacyjnym przed jego opusz­
czeniem.

ciół 1 inne związki wyznaniowe 
mogą swobodnie wypełniać swe 
je funkcje religijne. Nie wolno 
zmuszać obywateli do nlebrania 
udziału w czynnościach lub ob­
rzędach religijnych. Nie wotno 
też nikogo zmuszać do udziału 
w czynnościach lub obrządach 
religijnych".

Fakty rzucają się same w 
oczv. Wystarczy no. wyjść w 
dni świąteczne i nie |ylko 
świąteczne, na ulice na­
szych miast, wys|atczy poje 
chać do jakiejkolwiek miej­
scowości naszego wojewódz­
twa. zajrzeć do kościołów, 
by przekonać się o pełnej 
swobodzie religijnej, o po­
szanowaniu uczuć ludzi wie 
rżących. Odbudowuje się ko 
ścioły f budynki parafialne. 
W Koszalinie i w innych 
miastach istnieją sklepy z 
dewocjonaliami, Szeroko pro 
wadzona jest sprzedaż wy­
dawnictw katolickich — mo, 
dlitewników. dzieł z historii 
kościoła, śpiewników kościel 
nvch itp. Wielu księży ko­
rzystało f korzysta z nomo* 
cy państwa przv urządzaniu 
wnętrz? świątyń, konserwa­
cji zabytków...

Oto jak wygląda prawda. 
Oto fakty, które przecież ma 
ją najlepszą wymowę.

Czy zatem mamy prawo wy­
magać również, abv działalność 
wszystkich ogniw hierarchii koś 
cielnej prowadzona brla zgo­
dnie i prawami obowiązujący­
mi w naszym państwie, by na 
wszystkich szczeblach tej hie­
rarchii panowała atmosfera po­
szanowania wolności wyznania 
1 sumienia? By nie było ze stro 
ny kleru żadnych przejawów 
presji moralnej czy fizycznej 
na ludzi niewierzących, czy nie 
blorących udziału w praktykach 
religijnych? Prawo to mamy 
Jak najpełniejsze. Sprawa ta 
nie może budzić wątpliwości 
ani podlegać dyskusji. Takte 
zresztą Jest 1 stanowisko przy 
Maczającej części duchowień­
stwa, które — Jak pamiętamy — 
składając lojalnie Ślubowanie 
na wierność Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej 1 Jej rządowi 
m. In. stwierdziło:

„Zgodnie ze swymi- obowiąz­
kami obywatelskimi będziemy 
nawoływali wiernych do posza­
nowania prawa 1 władzy pań- 
łtwowej...".

Czy wobec tego — powta­
rzamy tu wasze słowa, drogi 
czytelniku — można uspra­
wiedliwić praktyki probosz­
cza Grzegorskiego? Najlep­
szą chyba odpowiedzią jest 
stanowisko ludności groma­
dy Bługowo w stosunku do 
tego księdza. Jego działal­
ność spotkała się z wielkim 
oburzeniem mieszkańców 
tej gromady. Wielu z nich 
— praktykujących katoli­
ków — ubolewa szczerze 
nad faktami bezprawia i sa 
mowoli, których dopuszcza 
się proboszcz ich parafii.

No, bo któż dał księdzu 
Grzegorskiemu prawo bicia 
po twarzy młodego chłopca 
— przewodniczącego kola 
szkolnego ZMP, Stanisława

Krępę — za to tylko, że ten 
w niedzielne przedpołudnia 
urządzał imprezy młodzieżo 
we, że nie chciał — jak tego • 
żądał proboszcz — służyć do 
niszy? Czy jest wogóle takie 
prawo? Czyż godzi to się z 
naukami umoralniającymi, 
wygłaszanymi co niedzielę z 
ambony kościelnej.

Jakże nie płonąć świętym 
pburz.eniem, słysząc z tej sa 
rfvi ambony wyzwiska pod 
adKsem młodzieży uczęsz­
czaj do kina *ub dykto 
wanie świetliczance w ja­
kich dnRch i godzinach ma 
ona prowA^zić zajęcia świe­
tlicowe.

Jakimże węszcie prawem 
ksiądz probosa’z Grzegorski 
pozwala sobie IKR delikatnie 
mówiąc, wyskokf w stosun­
ku do nauczyciel, którzy 
wzbraniają się nakłaniać 
dzieci do nauki religJJ.

Czyż potępianie przhj: pań 
stwo, przez wszystkich ucz­
ciwych ludzi wierzących czy 
niewierzących takiego postę 
powania, nie zawsze licują­
cego z godnością człowieka 
można nazwać walką z koś­
ciołem?

Czyż sam ksiądz Grzegor­
ski i jemu podobni jak np. 
były proboszcz z Trzebielina 
ks. Graczyk (pow. Miastko), 
który pobił chłnnca za fo, że 
jego krowa zabrudziła traw 
nik przy plebanii lub były 
wikary Laskowski z parafii 
Połczyn-Zdrói, znany z a- 
belżywych słów pod adre­
sem z harcerzy, noszących 
czemwofię cbp^lż, nie rgyca- 
ją swoim posortowaniem 
ciemnych plam na kościół 
jako instytucję teligijną, na 
wszystkich uczciwych księ­
ży? Czrż w ich posteDOwa- 
niiu można doszukać się ja­
kichś względów czy pobu­
dek religijnych?

। Myślę, drogi czytelrtiku. że 
n;? notrzeba tu chvba wyja­
śnień. czy specjalnych ko­
mentarzy. Sprawa jest ja­
sna T stanowisko zatem mu 
si być jedno.

Państwo, przestrzegając teł- 
śle zagwarantowanego w Kon­
stytucji prawa wolności wyzna­
nia dla każdego obywatela nie 
może I nic będzie tolerować naj 
mniejszym przejawów lammia 
tego prawa, tak z jednej Jak 1 
z drugiej strony.

Wszelka presja fizyczna czy 
moralna, nakłanianie do wiary 
lub bezwyznaniowości, do uprą 
wlania lub nleuprawlania prak­
tyk religijnych, uważane będą 
w każdym wypadku Jako łama­
nie praworządności ludowej. Ja­
ko naruszanie Konstytucji I tak 
będą traktowane.

Takie jest stanowisko w 
tej sprawie naszej partii 1 
rządu. Takie stanowisko zaj 
mle niewątpliwie każdy ucz­
ciwy, myślący obywatel — 
wierzący czy niewierzący.

ZENON KARPIŃSKI

100 LAT
POŻYCIA MAŁŻEŃSKIEGO
Achmed Adamów I Jego żona 

Manna — kołchoźnicy z Dage­
stanu — obchodzili w tych 
dniach niezwykły Jubileusz — 
100-lecle pożycia małżeńskiego. 
Jak podaje prasa radziecka 
A. Adamów cieszy ste dobrym 
zdrowiem, mimo, że ma już Ul 
lat. (t)

OPRAWY KSIĄŻEK
Z TWORZYW SZTUCZNYCH
Już wkrótce nkaźą się na cze 

choslowackim rynku księgar­
skim książki w okładkach z po­
lichlorku winylu, który Jest du­
to trwalszy i mniej sle brudzi 
od płótna I innych materiałów 
stosowanych dotychczas do 
oprawy książek,

NOWE TYPY ROWEROW
TURYSTYCZNO-SPORTO­

WYCH
Zjednoczone Zakłady Rowe­

rowe w Bydgoszczy produku­
ją 3 nowe ulepszone typy ro­
werów turystyczno-sporto­
wych. prototypy rowerów zo­
stały opracowane przez kon­
struktorów zakładów.

Na zdjęciu obok: montaż 
rowerów dla młodzieży. Prag 
pracy — brygadzista Franci­
szek Ratajczak 1 montor Wie 
■ław Różański.

CAF — fot. TYmińekż



Po prosta złodziejei dewastatorzyPODOBNO widzi się 
źdźbło w oku bliźniego, 
a w swoim nie dostrze­

ga belki. Dlatego też pew­
nie artykuł pt. „Przeciw ko- 
niorowskim", opublikowany 
w październiku ub. roku na 
łamach „Głosu", poruszył 
tylko prezydia powiatowych 
rad narodowych w Drawsku 
i Człuchowie. W artykule 
były one bowiem nazwane 
po imieniu. A w Innych po­
wiatach? Zamiast rozejrzeć 
się po własnym podwórku, 
krytykę prasową potrakto­
wać jako zasygnalizowanie 
problemu ważnego dla 
wszystkich powiatów, towa­
rzysze złożyli gazetę do akt. 
Przecież nie o nich pisano.-

A do redakcji co parę dni 
przychodzą listy i korespon­
dencje alarmujące: „obywa 
tel taki a taki, dewastuje 
gospodarstwo..."

Czytelnikom, którzy nie 
znają treści artykułu „Prze­
ciw komorowskim" wyjaś­
niam, że krytykowałem wów 
czas bezczynność prezydiów, 
PRN, które nie przeciw­
działają w porę dewastowa­
niu gospodarstw. Komorow­
ski, to właśnie jeden z osie­
dl eńców-spekulantów z po­
wiatu Drawsko. Przepił 10 
tysięcy złotych uzyskanych 
z pożyczki, sprzedał co się 
dało, po czym uciekł do in­
nego województwa, być mo­
że, aby się znowu „osie­
dlić". A Prezydium PRN u- 
derzyło na alarm i posłało 
sprawę do prokuratora do­
piero wówczas, gdy z do­
brze wyposażonego gospo­
darstwa, pozostały tylko nie 
nadające się do użytku 
szczątki.

Artykuł wywołał wów­
czas trochę zamieszania w 
skrytykowanych radach. Do 
redakcji nadeszły obszerne 
wyjaśnienia od zaintereso­
wanych prezydiów i... wszy­
stko wróciło do „normalne­
go" stanu, błogiej ciszy 1 
spokoju. Dlatego też znowu 
powracamy do tej samej 
sprawy.

Pisze Marian Gamus z Po­
lanowa:

„...Zenon Gębka, mieszka­
jący na terenie GRN Łejko- 
wo w 1953 roku, zajął go­
spodarstwo po ob. Jarocle. 
Przez pierwsze trzy lata, gdy 
jako osiedleniec zwolniony 
był od świadczeń na rzecz 
państwa i otrzymywał po­
moc, gospodarstwo prowa­
dził nieźle. Miał dwa ko­
nie, dwie krowy, świnie 
i sporo narzędzi, jak np. 
kopaczkę, żniwiarkę, ko­
siarkę, motor elektryczny 
itp. Ale gdy w 1956 roku 
trzeba było rozpocząć świad 
czenia wobec państwa, Gęb­
ka sprzedał cały inwentarz 
żywy i martwy i przeprowa­
dził się do ojca. Na gospo­
darstwo Gębki wprowadzo­
ny został przez Prezydium 
GRN Sobolewski z Paprotna, 
który zamiast pracować na

w nich poczucie odpowiedzial­
ności.

Oczywiście, troska o wzrost 
samodzielności i odpowiedział 
noścl wśród naszych dołowych 
działaczy nie oznacza, że na­
leży ich pozostawić samym so­
bie. Nie! Potrzebna Jest stała 
kontrola ich pracy, umiejętna, 
rzeczowa pomoc, oparta na o- 
sobistym kontakcie, na wnikli­
wej znajomości warunków ich 
pracy.

Wkroczyliśmy w realizację 
trudnego, a zarazem porywają 
cego planu podniesieni; nasze­
go rolnictwa. Łatwiej wykona­
my go, skoro myśleć o nim bę­
dzie nie kilku ludzi „na wyż­
szym szczeblu", ale dziesiątki 
tysięcy ludzi. Gdy masy twór­
czo wprowadzać będą go w 
życie, kierowane przez aktyw, 
który obdarzymy większym za 
utanlem, któremu damy wlę- d 
W nmwWnośd.

roli, też kombinuje 1 nisz­
czy gospodarkę".

„Cała ta kombinacja — 
jak pisze czytelnik — odby­
ła się przy współudziale 
Prezydium GRN Lejkowo, a 
ściślej Józefa Borkowskiego, 
sekretarza GRN, jakiegoś 
familianta Sobolewskiego". x

W województwie naszym 
mamy wiele tysięcy osiedleń 
ców, pracowitych wartościo 
wych ludzi, wzorowych rol­
ników, wywiązujących się ze 
swoich obowiązków. Ziemia 
w ich gospodarstwach z ro-

W 1949 roku, dom ten, w Nowej Dąbrowie (pow. Słupsk) 
znacznym kosztem został pięknie odremontowany i oddany do 
użytku osiedleńcowi Nikodemowi Kruchemu. A oto jego dzi­
siejszy wygląd. Trzeba ponownie dziesiątków tysięcy złotych, 
żeby doprowadzić budynek do stanu używalności.

Foto - E. SZURAWSKA

ku na rok podnosi swą uro­
dzajność, coraz więcej zbo­
ża, mięsa i mleka dostarcza­
ją oni na rynek. Ludzie ci 
szeroko korzystają z pomocy 
państwa, przy czym pomoc 
tę rzeczywiście przeznaczają 
na podniesienie produktyw­
ności swoich gospodarstw.

Z drugiej strony wytwo­
rzył się u nas swoisty typ 
kombinatora — „wiecznego 
osiedleńca", który w ciągu 
10 lat osiedlał się już wielo­
krotnie, za każdym razem 
w innym powiecie i woje­
wództwie. Kombinatorzy cl, 
wykorzystując kapitał zaufa­
nia, wypracowany przez 
większość osiedleńców, okła­
mują jak się daje, nie kon 
trolujące ich prezydia rad 
i otrzymują po kilka razy 
gospodarstwa, tysiące zło­
tych pożyczki na zagospoda­
rowanie itp. Czego to dowo 
dzi?

Przede wszystkim: Prezy­
dia PRN nie zastanawiają 
się, komu powierzają gospo­
darstwa, nie wnikają w to, 
czy osiedleniec nie jest ta­
kim „wiecznym kombina­
torem", nie interesują się 
dlaczego zmienia on miejsce 
pobytu, nieraz w obrębie te 
go samego powiatu. Wystar 
czy im, że w wykazie przy­
będzie jedno nazwisko wię­
cej. Nazwisk przybywa. 
Przybywa jednak też ilość 
budynków wymagających 
gruntownej odbudowy.

Poza tym przytoczone fak­
ty świadczą, że tym ra­
zem już konkretne Prezy­
dium PRN w Sławnie, nie 
utrzymuje bliskiego żywego 
kontaktu ze wsią. Kontak­
tu, który sprawiłby, że było 
by ono w porę informowane 
o wypadkach dewastacji go­
spodarstw i w porę mogło 
skutecznie przeciwdziałać 
niszczeniu dobra społeczne­
go.

A przecież wykorzystywa­
nie pomocy państwa 1 dewa­
stacja gospodarstwa, jest ta­
ką samą ordynarną kradzie­
żą, jak np. manko, mimo in­
nej równie zawiłej i zama­
skowanej nazwy. Przecież 
na to, żeby Gębka mógł 
zbijać pieniądze, sprzedając 
Inwentarz dany mu w ra­
mach akcji osiedleńczej 
przez państwo, płacimy my 
wszyscy, całe społeczeństwo. 
Ale społeczeństwo na to się 
nie godzi! Żąda od Prezy­
dium PRN w Sławnie i gdzie 
kolwiek takie wypadki ma­
ją miejsce, zbadania Ich 1 
wyciągnięcia w stosunku do 
winnych surowych konse­
kwencji.

Cała sprawa ma zresztą
lęszcze jeden aspekt. BW-

dy z takich „osiedleńców" 
jak Komorowski, Gębka czy 
inni, obejmując gospodarkę, 
liczy się z tym, że ziemię bę­
dzie uprawiał tylko przez 
trzy lata. Oczywiście prowa 
dzi gospodarkę rabunkową. 
Wyjaławia grunty, niszczy 
Ich strukturę. Skutki takie­
go „gospodarowania" odczu 
wać będziemy przez długie 
lata. Straty więc jakie po­
nosi nasza gospodarka, są 
znacznie większe, niżby się 
to na pierwszy rzut oka wy­
dawało.

Bardzo źle świadczy o wła 
dzach powiatu sławneńskie- 
go list Gamusa. Cytuję je­
go zakończenie: „Czy to tak 
wolno okradać nasze pań­
stwo? Co by się stało, gdy 
by wszyscy tak robili? Dla­
tego proszę cię kochana re­
dakcjo, odpowiedz nam, bo 
między gospodarzami po­
wstała poważna dyskusja, 
dlaczego nasze władze nic 
na to nie mówią".

Odpowiadamy więc czytel­
nikowi: Nie, nie wolno to­
lerować Komorowskich i Gęb 
ków! Prawo nasze wymaga 
ścigania złodziei dobra pu­
blicznego z całą surowością. 
I domagamy się od Prezy­
dium PRN w Sławnie, od 
wszystkich prezydiów PRN 
w województwie, aby zgod­
nie z przepisami naszej pra­
worządności, zgodnie z In­
teresem społeczeństwa, poło­
żyły kres „działalności" kom 
binatorów!

WŁODZIMIERZ WODECKIZielony kapitał
Nacisnąłem klamkę i uchy­

liłem ciężkie drzwi. W tym sa­
mym momencie zaatakował 
mnie słup ciężkiego, gorące­
go powietrza. Spojrzałem na 
termometr. Wskazywał równe 
380 ciepła. Ciężko było oddy­
chać. A jednał-... A jednak w 
tych warunkach pracują lu­
dzie. Taka temperatura potrze 
bna jest w niektórych naszych 
PGR-ach...

— Czy nie jest tu za gorą­
co? — rzuciłem pytanie ogrod 
nikowi Konstantemu Szybiń- 
skiemu. — Przecież na dwo­
rze jest całkiem ciepło.

Na zdjęciu: okna inspektowe w PGR Kwasowo. Szkoda, że 
obiektyw nie objął wszystkich 450. To z nich właśnie powędro­
wało już do sklepów uspołecznionych kilka tysięcy główek 
sałaty.

Na drugim planie — cieplarnia w budowie.

— Nie! — odpowiada. W de 
plarni musimy utrzymywać 
równą temperaturę, Chodzi

NA początku wydawało się, 
że zagadnienie czytelnic­
twa w środowisku robot­

niczym najciekawiej ’ będzie 
rozpatrywać- od strony: co i 
jak czytają robotnicy, na 
przykładzie, choćby kilku słup­
skich zakładów pracy. Jednak 
że podczas wędrówki po zakła­
dach, okazało się, że pilniej­
sza i bardziej potrzebna jest 
odpowiedź na pytanie — jak 
funkcjonują biblioteki zakła­
dowe, jak pracują biblioteka­
rze, od tego bowiem w ogrom 
nym stopniu zależy rozwój i 
kształtowanie się czytelnictwa 
wśród robotników.

Obserwacje poczynione w ta 
kich zakładach jak browar, 
Słupskie Zakłady Sprzętu O- 
krętowego i Słupska Fabryka 
Narzędzi Rolniczych nie uspo­
sabiają do optymistycznych 
wniosków. Czytelnictwo litera­
tury pięknej umieszczane wy­
soko w hierarchii spraw waż­
nych dla rozwoju kultury — 
to sprawa zaniedbana od dłuż 
szego czasu w pracy rad za­
kładowych. Przypomina się o 
niej przeważnie przy okazji 
składania okresowych sprawoz­
dań z działalności kulturalno- 
oświatowej, gdy trzeba wy­
pełnić kolejną rubrykę pn. 
„stan czytelnictwa w zakła­
dzie".

Towarzysze z rad zakłado­
wych zh-pytani bezpośrednio o 
stan czytelnictwa w zakładzie 
byli przede wszystkim zdzi­
wieni, że ktoś specjalnie w tej 
sprawie do nich przychodzi, 
właśnie specjalnie po to. a nie 
„przy okazji, mimochodem..."ALE dość już ogólnych 

rozważań. Przejdźmy do 
przykładów i faktów.

Biblioteka w browarze słup­
skim czynna jest od grudnia 
ubiegłego roku i liczy obec­
nie 158 tomów beletrystyki. 
Bibliotekarka Danuta Dymiń­
ska, pełniąca równocześnie 
funkcję wiceprzewodniczącej 
koła ZMP dokłada wszelkich 
starań, aby kartoteki były pro­
wadzone należycie, a książki 
uporządkowane i oprawione. 
Wypożyczanie książek odbywa 
się dwa razy w tygodniu, w 
godzinach nieustalonych, w 
nieopalonym pokoju. Dymińska 
zajęła się biblioteką „w ra­
mach" zobowiązań przedfesti- 
wałowych, obowiązki przyjęte 
na siebie wypełnia sumiennie, 
ale jak widać, samo uporząd­
kowanie księgozbioru i zało­
żenie kartotek nie wystarczy. 
Świadczy o tym liczba czytel­
ników — 39 osób, wśród nich 
tylko 17 robotników.

Bibliotekarz powinien umieć 
zachęcić do czytania, powinien 
mieć odpowiednie kwalifikacje. 
Z kolei — bibliotekarzowi po­
winna pomagać w propagowa 
niu czytelnictwa rada zakła­
dowa i organizacje spolecz-

nam o to, aby warzywa rosły 
szybko, no i żeby się nie „prze 
ziębiły”. Spójrzcie, jakie ład­
ne ogórki. Albo tul Pomido­
ry...

Szybińskl zbliżył się do „re 
galu”, odgarnął duże liście i 
wyjął długi ogórek, wyglądem 
swym przypominający banan.

— Podoba wam się?
— Jakże ma .się nie podo­

bać. Przecież to piękny okaz.
— Taki To prawda, ale do­

tychczas nasze gospodarstwo 
produkowało stanowczo za ma 
lo. W przyszłym roku dostar-

ne, a w szczególności ZMP. 
Tego wszystkiego zabrakło — 
nie tylko w browarze, ale i 
w obu pozostałych, wspomnia­
nych na początku, zakładach.

W browarze biblioteka jest 
w porządku przynajmniej pod 
względem... właśnie porządku 
w kartotekach i na półkach 
szafy z książkami. W Słup­
skich Zakładach Sprzętu Okrę­
towego zostało niewiele ksią­
żek po przekazaniu sporej częś 
ci księgozbioru do tzw. biblio­
teki związkowej. Książki te są 
porzucone niedbale w szafie, 
pomieszane jak groch z ka­
pustą. Człowiekowi, który przy 
wyk) do obcowania z książką 
jak z dobrym, wypróbowanym 
przyjacielem, musi się robić 
na ten widok smutno i przy­
kro. Nie razi on jednak sekre­
tarza rady zakładowej, ani 
świetliczanki, która pełni w 
tym zakładzie również obo­
wiązki bibliotekarki. Mała dy­
gresja: niewielkiej i na pewno 
nie wzorowo prowadzonej bf- 
bliotece browaru młody palacz 
kotłowni. Dąbrowski zawdzię­
cza spotkanie z Gorkim. Tutaj 
doprawdy trudno się zorien­
tować, czy w ogóle ktokolwiek 
korzysta z tej biblioteki.

Zaniedbanie, zaniedbanie... 
To samo w Słupskiej Fabryce 
Narzędzi Rolniczych, gdzie bi­
blioteka zakładowa formalnie 
czynna jest od połowy marca. 
Księgozbioru liczącego podob­
no (podobno — bo nikt nie 
jest w stanie wymienić aktual­
nie dokładnej cyfry) ponad 
C00 tomów nie można obej­
rzeć, bo bibliotekarka, Krysty­
na Kamjńska ma klucz w do­
mu. Zapewnia, że biblioteka 
zyskała już sporo czytelników. 
Nie chcialbym poddawać w 
wątpliwość tych słów, ale kil­
ku młodych robotników zapy­
tanych w czasie przerwy śnia­
daniowej, czy korzystają z bi­
blioteki, odpowiedziało pyta­
niem: a czy u nas taka jest? 

WYSTARCZY chyba opisy­
wania „bibliotecznej sy­
tuacji" w trzech słup­

skich zakładach pracy. Wyda- 
je się, że sytuacja ta odzwier­
ciedla jednak co najmniej dwa 
doniosłe dla sprawy czytelnic­
twa problemy. Pierwszy z nich 
nazwijmy problemem słabej 
więzi między bibliotekami, a 
szerokim ogółem robotników. 
Nie chodzi tylko o kontakt bi­
bliotekarza z czytelnikami, 
choć i ten mógłby być mniej 
sporadyczny. Chodzi o atrak­
cyjne propagowanie dobrej 
książki, co jest nie do pomy­
ślenia bez udziału szerokiego 
aktywu .zakładowego, bez 
atmosfery szacunku i zaintere­
sowania książką. Formy te są 
różne: konkursy, dyskusje, od­
czyty, uczestnictwo w spot­
kaniach z pisarzami i wiele, 
wiele innych.

PGR Kwasowo leży w po­
wiecie slawneńskim. Posiada 
przeważnie ciężką, żyzną 
glebę. Gospodarstwo to 
dotychczas było głównie 
nastawione na produk­
cję zbóż. Nawet hodowla nie 
zajmowała w nim należnego 
miejsca. Los zrządził, że 
przed dwoma laty do Kwaso­
wa przybył Konstanty Szybiń- 
ski — długoletni ogrodnik. On 
właśnie był inicjatorem wpro­
wadzenia do PGR wysokodo- 
chodowej gałęzi produkcji, któ 
rą jest warzywnictwo inspek­
towe.

* » *
— Jakie wiec macie plany 

na przeszłość? — zapytuję o- 
grodnika S’vbińskiego.

— W najbliższych dwóch la 
fach gospodarstwo nasze zo­
stanie przestawione na wielkie 
ogrodnictwo. W tym celu 
zwiększyliśmy już ilość okien 
inspektowych o 300 sztuk. 
Kończymy również budowę 
bloku na pomidory, który po 
mieści 450 okien...

Szybińskl uśmiecha się. Na 
twarzy jego rysuje się widocz 
ne zadowolenie. Dostrzegam, 
że jest on w swoim żywiole..

— A jak z sadownictwem?
— Sadu mamy niewiele. Li­

czy ponad 2 tys. drzew, ale 
owocuje tylko 1600. Różne od 
mlanv. I o tym pomyśleliśmy. 
Do 1958 roku powierzchnia

czymy znacznie więcej ogór­
ków...

Sprawa metod 1 form pracy 
z czytelnikiem wiąże się ze 
sprawą poziomu bibliotekarzy, 
ich kwalifikacji. Sytuacja pod 
tym względem w bibliotekach 
zakładowych przedstawia się 
szczególnie źle. Biblioteki są 
prowadzone przez osoby zu­
pełnie do tego nie przygoto­
wane. Wydaje się, że dopóki 
związki zawodowe w pierw­
szym rzędzie nie zwrócą uwa­
gi na zagadnienie kwalifikacji 
bibliotekarzy, czytelnictwo w 
zakładach nie ruszy z martwe­
go punktu. Mówiąc — związki 
zawodowe, mamy na myśli nie 
tylko rady zakładowe, lecz t 
zarządy okręgowe oraz WRZZ. 
Rozpatrzenia wymaga przy 
tym niewątpliwa konieczność 
materialnego zainteresowania 
bibliotekarzy w należytym wy­
konywaniu tej pracy.NA koniec, marginesowo 

jeszcze sprawa odpo­
wiedniego doboru wartoś 

ciowych i atrakcyjnych zara­
zem książek w bibliotekach 
zakładowych. Zarząd Okręgo­
wy Z w. Zaw. Prac. Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła utwo­
rzył bibliotekę związkową w 
Słupsku, do której przekazały 
większą część swoich księgo­
zbiorów zakłady będące w no­
menklaturze tego związku, po­
zostawiając na miejscu w za­
kładzie kilkadziesiąt, do stu 
tomów. Ilość ta może być eo 
pewien czas wymieniana w 
bibliotece związkowej. W ten 
sposób stworzono zakładom 
możliwość korzystania z sze­
rokiego i różnorodnego księ­
gozbioru. Natomiast nie po­
myślały o tym inne zarządy 
okręgowe wobec czego nasu­
wa się pytanie: w jaki sposób 
biblioteki np. browaru czy 
SFNR będą powiększały swo­
je księgozbiory, skoro nie ma 
żadnych przewidzianych spe­
cjalnie na ten cel funduszów? 
I czy słuszne jest tworzenie 
w jednym zakładzie, powiedz­
my tysiąctomowej biblioteki?

Niewątpliwie należałoby za­
stanowić się nad sprawami 
poruszanymi powyżej, gdyż 
m. in. one decydują w pierw­
szym rzędzie o przyszłości 
masowego czytelnictwa wśród 
robotników, o wzroście kultu­
ry ogólnej społeczeństwa.

Cz. ŹURAWIK

Na zdjęciu: ogrodnik Kon­
stanty Szybińskl w cieplarni. 
Ogląda właśnie owoc swojej 
pracy — ogórki, które już za 
parę dni powędrują do skl* 
pów.

sadu wzrośnie ogółem do 19 
ha. Gospodarstwo nasze prze­
stawiamy całkowicie na ogr.od 
nictwo. ’ >

Bogusławy Ambrożewiez

A czytać warto...



Polska wyprzedziła Włochy Już od 15 kwietnia

Nowa ankieta personalna
Aby właściwie ocenić postępy naszej gospodarki, nie wystar­

czy przymierzać Je tylko do Jej wtasnej, zacofanej przeszłości. 
Niemniej Istotnym sprawdzianem naszego rozwoju są porów­
nania z Innymi krajami, które przecież nie stoją na ogół w 
miejscu; takie właśnie porównania pozwalają' zorientować się 
czy I jak zmienia się nasza pozycja w gospodarce europejskiej, 
dają o wiele pełniejszy obraz skuteczności naszych wysiłków.

P
rzeprowadzaliśmy 
nieraz porównania, naj 
częściej jednak z najbar 
dziej rozwiniętymi prze 
myślowo krajami świa­

ta kapitalistycznego — USA, 
Wielką Brytanią, Francją, 
Niemcami zachodnimi. Dobrze 
to świadczy o naszych ambi­
cjach, lecz wobec znacznego 
dystansu. Jaki dzieli nas jesz­
cze ze zrozumiałych wzglę­
dów od czołówki świata kapi­
talistycznego, jest w dużym 
stopniu miarą „na wyrost”, 
nie w pełni uzasadnioną.

Dla określenia natomiast wlel 
kości naszych osiągnięć slusz- 
■lejsze wydają się konfrontacje 
z naszymi najbliższymi sąsiada­
mi w przedwojennych tabelach 
statystyk mięazynaroaowycn. 
Nie zaczynaliśmy bowiem nasze 
go startu w uprzemysłowieniu 
ani z Anglią czy z Niemcami, 
lecz z pozycji równych mniej 
więcej poziomowi gospodarki 
Grecji czy Turcji przed wojną, 
Hiszpanii czy Portugalii. Trzeba 
Jednak przyznać, że tu zwycię­
stwo byłoby zbyt łatwe. Dlate­
go też pójdziemy na „kompro­
mis" 1 zestawimy efekty naszej 
praey z postępami kraju, który 
— ustępując Anglii, Niemcom 1 
Francji — był jednak znacznie 
silniejszy gospodarczo niż Pol­
ska.

Chodzi nam o Włochy. Po­
równanie z nimi może być in­
teresujące z dwóch powodów. 
Przed wojną, mimo dużej róż 
nicy w ogólnym rozwoju, by­
ły między nami pewne podo­
bieństwa Podobnie jak i u 
nas — we Włoszech istniały 
silne pozostałości feudalizmu 
w rolnictwie, przemysł zaś był 
w wysokim stopniu zmonopoli 
zowany. My mieliśmy swoją 
Polskę B, i Włochy również 
gnębił problem szczególnie za 
cofanego Południa Tak jak 
Polska, również Włochy nale­
żały do krajów o przeludnio­
nej wsi, o wysokiej liczbie 
bezrobotnych i najbardziej ma 
sowei emigracji ludności, nie 
rnajdujacej prścy i chleba w 
ojczyźnie.

PALMA PIERWSZEŃSTWA 
PRZESZŁA W RĘCE POLSKI

Rzućmy najpierw okiem 
wstecz. Przed wojną produkcja 
przemysłowa Polski (liczącej 
wówczas około 34 min. miesz­
kańców), stanowiła zaledwie 40 
proc, przemysłowej produkcji 
Włoch (około 44 min. mieszkań­
ców), które zaliczane były wów 
ezas do europejskich mocarstw. 
Produkcja wielkiego 1 średnie­
go przemysłu Wioch na 1 mlesz 
kadra w roku 193S była o 140 
proc, wyższa niż w Polsce. In­
nymi słowy. Wiochy były blisko 
S,S-krotnle bardziej uprzemysło 
wionę od Polski. Wytwarzały 
one znacznie więcej stall od na­
szego kraju (choć miały o wiele 
uboższą bazę surowcową), prze­
szło 2 razy więcej maszyn, pra­
wie 2 razy wyższa była produk 
cja przemysłu chemicznego.

Jaki mamy ogólny obraz po 
10 latach? Już w roku 1954 
produkowaliśmy w przelicze­
niu na 1 mieszkańca o 50 
proc, więcej artykułów przemy 
słowych niż Wiochy (stali o 
60 proc.). Mało tego: Polska, 
licząca dziś 27,5 min. miesz­
kańców, wyprzedziła już Wło­
chy, posiadające obecnie bli­
sko 49 min. ludności, również 
pod względem globalnych roz 
miarów wytwórczości przemy­
słowej. Wiele gałęzi naszego 
przemysłu, m. in. przemysł ma 
szynowy 1 chemiczny, wytwa­
rza więcej artykułów niż ana­
logiczne przemysły włoskie. 
Nie odnosi się to jednak do 
wszystkich palęrl przemysłu 
Np. w prodn^cii energii elek­
trycznej, której Włochy wy­
twarzały przeszło 4,5 raza 
więcej od nas. pozostaiemy je 
szcze w tyle, osiągając na ra 
złe połowę obecnej produk­
cji włoskiej.

Tak wlec, nor* nielicznymi 
wyjątkami, potrafiliśmy w krót 
kim czasie prześcignąć Wło­
chy pod względem poziomu 
produkcji przemysłowej.

ROZWÓJ JEDNOSTRONNY 
I ROZWÓJ HARMONIJNY

. Rozwój przemysłu wloskfe- 
4*0 jest wybitnie jednostron- 
Iw. Oto np. przy dwukrotnym 

globalnej pro­

dukcji, górnictwo osiągnęło w 
roku 19uo wskaźnik 2ou w po­
równaniu z poziomenj przed­
wojennym, caiy przemysł prze 
twórczy — 187, natomiast prze 
mysł spożywczy tylko 155; 
przemysł włókienniczy i odzie­
żowy przekroczyły swój przed­
wojenny poziom produkcji za 
ledwie o 3 proc., a produkcja 
przemysłu skórzanego i obuw 
niczego była nawet niższa od 
przedwojennej o 17 proc. Je­
żeli przypomnimy sobie, że w 
tym czasie ludność Włoch 
zwiększyła się o około 5 min. 
będziemy mieli hader wymów 
ny obraz „postępu" w zaspo­
kajaniu potrzeb ludzi pracy.

U nas — jakkolwiek świado 
mie, w dobrze zrozumianym 
interesie kraju, daliśmy pierw 
szeństwo przemysłowi ciężkie­
mu, który wzrastał najszyb­
ciej — rozwijały się również 
nieustannie, choć nie zawsze 
jeszcze w stopniu dostatecz­
nym, wszystkie gałęzie prze­
mysłu lekkiego. Tak np. śred­
ni roczny przyrost produkcji 
przemysłu włókienniczego wy 
nosił w okresie 6-latki przesz­
ło 18 proc., przemysłu skórza 
nego — przeszło 29 proc., o- 
dzieżowego — około 27 proc., 
rolnego i spożywczego — prze 
szło 24 proc.

WŁOSKIE POŁUDNIE 
I POLSKA B

We Włoszech, po 10 latach, 
w dalszym ciągu istnieje pro­
blem rażących dysproporcji w 
rozwoju poszczególnych czę­
ści kraju. Spośród wszystkich 
zatrudnionych w przemyśle, 
w północnych Włoszech pra­
cuje 67,5 proc., a zaledwie 11,7 
proc, w prowincjach południo 
wych, choć mieszka tam prze­
szło 1/4 ludności kraju. Połud 
nie w dalszym ciągu wyróżnia 
się kilkakrotnie niższymi do­
chodami mieszkańców w po­
równaniu z pozostałymi częś­
ciami Włoch, najniższymi plo­
nami zbóż, największym odset 
kiem analfabetów wśród mło­
dzieży w wieku od 10 do 15 
lat (od 10 do 26 proc).

My urobiliśmy Jut pewien 
krok naprzód na drodze likwi­
dacji nlerównomlerności w roz­
woju gospodarczym poszczegól­
nych części naszego kraju. W 
ciągu 10 lat w województwach 
szczególnie przed wojną zacofa 
nych — w rzeszowskim, krakow 
sktm, kieleckim, lubelskim, bla 
łostocklm — powstały nowe o- 
środkl przemysłowe.

W rolnictwie włoskim trwa 
głęboki kryzys strukturalny, 
którego wyrazem jest m. in. 
istnienie na wsi około 2.5 mi­
liona bezrolnych chłopów. 
Wartość produkcji rolnej pod­
niosła się tvlko nieznacznie w 
stosunku do przedwojennej, 
podobnie zresztą jak i u nas. 
Pod tym względem nie mamy 
jeszcze do zanotowania istot­
nych osiągnięć. Dokonaliśmy 
natomiast ogromnej pracy, 
jeżeli chodzi o uzdrowienie 
stosunków na wsi, likwidując 
przede wszystkim głód ziemi.

I wreszcie ostateczny spraw 
dzian postępu: co przyniósł

budynek mieszkalny w Marsylii projektu Corwisłer'*,

bezpośrednio ludności kraju 
dotychczasowy rozwój jego 
gospodarki? Czy przede wszy 
stkim starcza w niej pracy 
dla każdego?

Otóż choćby się to wydawało 
dziwne, zatrudnienie we wło­
skim przemyśle pozostaje od 
lat — mimo znacznego wzrostu 
produkcji — na niezmienionym 
prawie poziomin. Rzecz w tym. 
że przeprowadza się tam maksy 
malną Intensyfikację pracy. O 
zmuszaniu robotników do mor­
derczego wręcz temna pracy 
świadczy fakt, iż wzrost produk 
cji w przemyśle przetwórczym 
w ciągu ostatnich 5 lat o 30 
proc, osiągnięty został przy 
wzroście zatrudnienia zaledwie 
o 2 proc.

Rynek pracy kurczy się. Ar­
mia bezrobotnych Jest dziś we 
Włoszech o wiele większa niż 
przed wojną 1 liczy już przeszło 
2 miliony ludzi. Oprócz tego aż 
6 milionów pracowników w ró­
żnych gałęziach gospodarki za­
trudnionych Jest tylko częścio­
wo. Wiochy nadal nrzodują w 
upokarzającym eksporcie rąk 
do pracy — rokrocznie ponad 
130 tys. obywateli tego piękne­
go kraju opuszcza go, by przy­
jąć u obcych łaskawie Im ofia­
rowywaną, najcięższą zwykle 
pracę.

Czy trzeba tu mówić, że zja 
wiska te należą u nas do bez 
powrotnej przeszłości? Nasza 
szybko rozbudowująca się go­
spodarka wchłania do produk 
tywnej pracy z każdym rokiem 
coraz to nowe setki tysięcy lu 
dzi, wzywa i przyciąga rnzsia 
nvch no świecie emigrantów- 
Polaków, a w planie 5-letnlm 
będzie miała trudności ze zna- 
lenieniem odpowiedniej ilości 
rak do pracy.

Nasz plan 5-lctni przyniesie 
nam nowe zdobycze rosnodar 
cze i snołeczne. Gdv będziemy 
mieli po za sobą, trzeba bę­
dzie najpewniej — dla zorien 
towania się w dokonanym no 
stenie — szukać już nowych. 
innvch niż Wiochy partnerów 
do konfrontacji i porównań.

ZYGMUNT BRYKALSKI

Jakie mieszkania budują Francuzi
Wykończenie wewnętrzne 

mieszkań jest raczej
skromne. Ściany malo­
wane klejowo, często nawet 
tapetowane, podłogi kryte na 
ogół syntetycznymi płytami w 
rodzaju linoleum; widzieliśmy 
nawet lastrikowe podłogi w 
całym mieszkaniu. Powszech­
nie stosowane; u nas posadz­
ki z klepki we Francji wysz­
ły zupełnie z użycia. Jeśli cho­
dzi o „plastyki', to nie mają 
one jeszcze zbyt szerokiego 
zastosowania w budownictwie 
mieszkaniowym typu popular­
nego, są stosowane raczej w 
budownictwie luksusowym, in­
dywidualnym.

Rozplanowanie mieszkań róż 
nl się zasadniczo od stosowa­
nych u nas rozwiązań. Na o- 
gół w mieszkaniach tych nie 
ma tzw. hallu; z klatki scho­
dowej wchodzi się wprost do 
dużego pokoju mieszkalnego 
o powierzchni około 25—30 
mi, połączonego z kuchnią 
całkowicie otwartą na pokój 
System ten podyktowany jest 
prawdopodobnie chęcią nie Izo 
iowania gospodyni domu od 
życia rodzinnego czy towarzy­

skiego (we Francji tylko ro­
dziny bardzo zamożne zatrud­
niają pomocnice domowe). O- 
czywiscie, kuchnia taka ma 
inny charakter niż u nas — 
wygląda raczej jak laborato­
rium, a zapachy kuchenne są 
całkowicie eliminowane dzięki 
dobrej wentylacji. W każdej 
kuchni jest zsyp na śmieci, 
miejsce przeznaczone na lo­
dówkę, kuchenkę gazową lub 
elektryczną oraz cały komplet 
szaf i szafeczek.

Za pokojem mieszkalnym 
znajduje się mały korytarzyk, 
skąd prowadzą drzwi do po­
koju sypialnego i łazienki, na 
ogól bez wanny. Francuzi 
twierdzą bowiem, że sam 
prysznic w zupełności wystar­
cza. Pokoje sypialne są małe 
— w granicach od 10 do 15 
mż Mieszkania francuskie róż­
nią się też od naszych wyso­
kością, która waha się w gra­
nicach od 226 cm do 250 cm 
(u nas 275 cm). Przy mniej­
szym zagęszczeniu ną izbę 
wysokość ta jest zupełnie wy­
starczająca. Pokoje nie mają 
tam własnych kanałów wen­
tylacyjnych, a wietrzenie od-

Te dwa słowa przypominają 
każdemu z nas niemiły mo­
ment zetknięcia się z ogromną 
8-stronicową płachtą papieru, 
z którą musiaio się zawrzeć 
bliższą znajomość bądź to 
przy przystępowaniu do pra­
cy, bądź przy przenoszeniu na 
inne stanowisko, bądź też w 
takich np. okolicznościach, 
gdy teczka naszych akt perso­
nalnych gdzieś się zawieru­
szyła.

Na czym ta znajomość po­
lega — dobrze to wiemy Trze 
ba było skrupulatnie odpowie­
dzieć na wszystkie pytania, 
których liczba sięgała prawie 
siedemdziesięciu (1). Część 
tych pytań nie wzbudzała i 
nie wzbudza żadnych zastrze­
żeń; jasne jest, że zakład pra­
cy musi znać kwalifikacje za­
wodowe pracownika; przebieg 
jego pracy zawodowej, wy­
kształcenie itd. Ale po co po­
trzebne są dane dotyczące 
bliższych i dalszych krewnych, 
ich działalności politycznej 
przed wojną, ich ówczesnego 
stanu majątkowego — takie 
pytania zadawał sobie niemal 
każdy przy wypełnianiu tych 
rubryk.

O ile w pierwszych latach 
powojennych można jeszcze 
było znaleźć uzasadnienie dla 
tych tasiemcowych ankiet, o 
ile można było to wytłuma­
czyć czujnością wobec wroga 
klasowego, który starał się 
wedrzeć na różne stanowiska 
w aparacie państwowym, o ty 
le w ostatnich latach — tak 
czuliśmy to wszyscy — wy­
pełnianie ankiet przerodziło się 
w biurokratyczny ceremoniał, 
a „ankietowe" podejście do 
ludzi pracy stało się źródłem 
wielu wypaczeń i krzywd.

Toteż słuszna jest decyzja 
podjęta przez nasze władze 
w sprawie zastąpienia obowią­
zującej dotychczas 8-stronico- 
wej ankiety nowym, znacznie 
skróconym formularzem. Ankie 
ta personalna, która wejdzie

bywa się tytko przez okna. 
Dzięki temu we Francji dachy 
domów wyglądają o wiele ład 
niej niż nasze, na których 
piętrzą się olbrzymie ilości 
kanałów wentylacyjnych.

Skrajnie odmienną zasadę 
budownictwa mieszkaniowego 
propaguje i realizuje Corbu­
sier. Widzieliśmy słynny bu­
dynek mieszkalny wzniesiony 
według jego projektu w Mar­
sylii. Jest to budynek bardzo 
wysoki i szeroki. Wysokość 
jego wynosi około 50 m, tj. 
17 kondygnacji mieszkalnych 
postawionych na wysokim 
prześwicie parterowym.

Wszystkie mieszkania w 
tym gmachu są dwupiętrowe, 
dostępne z centralnych kory­
tarzy, biegnących przez śro­
dek budynku — co 3 kondyg­
nacje. Mieszkanie składa sie 
z pokoju mieszkalnego o pod­
wójnej wysokości, połączone­
go na tej samej kondygnacji 
z wnęką kuchenną; łączy się 
on schodkami wewnętrznymi 
z pokojami sypialnymi. Po­
wierzchnia takiego mieszkania 
wynosi około 100 mS, a jego 
wysokość jest minimalna — 
226 cm. Wszystkie mieszkania 
są dwustronnie oświetlone ze 
wschodu i zachodu.

Budynek ten zamieszkuje 
około 1500 osób. W połowie 
jego wysokości znajduje się 
kondygnacja usługowa, obec­
nie jeszcze nie całkowicie wy­
korzystana, a przeznaczona 
na sklepy. Na dachu o ta­
rasie, połączonym z wszystki­
mi kondygnacjami windami 
szybkobieżnymi, znajduje się 
przedszkole i mała sala wi­
dowiskowa. Budynek wykona­
ny został w żelbecie z tym, 
że jego faktura zewnętrzna — 
doskonale zresztą wykonana 
— jest pozostawiona w stanie 
surowym, loggie wszystkich 
mieszkań malowane są na naj 
rozmaitsze kolory. Budynek 
ten znajduje się na terenie 
pólparkowym. Z okien miesz­
kań od strony zachodniej — 
ponad niską zabudową willo­
wą — rozciąga się widok na 
Morze Śródziemne,

w życie 15 kwietnia, zawierać 
będzie na dwóch stronicach 
dane niezbędne dla zaznajo­
mienia zakładu z osobą pra­
cownika, a więc z jego kwa­
lifikacjami zawodowymi, dzia­
łalnością polityczną i społecz­
ną, dotychczasową pracą itp. 
Znikną z niej natomiast ru­
bryki zawierające pytania, któ­
re w niczym nie pomagały 
kierownictwu zakładu w uzys­
kaniu obrazu wartości zawodo 
wej i moralnej pracownika.

Wprowadzenie nowej ankie­
ty personalnej jest rozsądnym 
posunięciem, które każdy przyj 
mie z uznaniem. Obowiązu­
jąca juz od zeszłego roku 
ankieta personalna dla pracow 
ników fizycznych (Os-2) for­
matu półstronicowego, jak też 
omówiona wyżej ankieta dla 
pracowników umysłowych 
świadczą .o zdrowej tendencji 
odbiurokratyzowania naszego 
życia. Przecież nie ośmiostro- 
nicowa płachta, najskrupulat­
niej nawet informująca o 
wszystkich „grzechach" bliż­
szej i dalszej rodziny pracow­
nika, wyliczająca dokładnie 
wszystkich jego krewnych roz 
sianych po różnych krajach i 
kontynentach charakteryzuje 
danego człowieka, a jego sto­
sunek do pracy, jego postawa 
w życiu codziennym

Niestety, zdarzało się aż 
nazbyt często, że właśnie ta­
ka ankieta, na pozór wszech­
stronnie oświetlająca oblicze 
danego człowieka, przesłaniała 
personalnikom jego widok, że 
często oceniali go oni na pod­
stawie danych zaczerpniętych 
z jej rubryk, a nie na podsta­
wie bezpośredniego kontaktu. 
I stąd rodziła się w referatach 
personalnych krzywdząca opi­
nia o ludziach, oparta właś­
nie na tym, że w ankiecie znaj 
dywano różne „haczyki".

Nie łudźmy się, że nowa 
ankieta będzie miała tę magicz 
ną moc, iż obali papierową 
ścianę odgradzającą niektóre 
referaty personalne od pracow 
ników. Papierem papieru nie 
obaHsżł Do tego, aby bezdusz 
ny stosunek do człowieka za­
stąpiony został zgodną z 
prawdą oceną pracownika, aby 
zamiast doszukiwania się „ha­
czyków" nauczono się wycią­
gać właściwe wnioski z jego 
postępowania w życiu codzien 
nym, potrzebna jest dobra wo 
la i rozum polityczny zarów­
no pracowników personalnych, 
jak i kierownictwa zakładu 
pracy, potrzebna jest umiejęt­
ność wnikliwej obserwacji ży 
cia zakładu oraz ścisły kon­
takt z wszystkimi jego komór­
kami.

Nowa ankieta, w której od­
rzucony został niepotrzebny 
balast przypadkowych infor­
macji, zniekształcających czę­
sto obraz człowieka, przyczyni 
się, niewątpliwie, do przezwy­
ciężenia złych, biurokratycz­
nych nawyków polityki kadro­
wej.

M. M.

ODPRYSKI
DWA PUNKTY WIDZENIA

Były minister spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii, Macmil- 
lan, w okresie sprawowania tego 
urzędu zażądał od kanclerza skar 
bu podwyższenia funduszów dla 
swego ministerstwa. Jak wiado­
mo, Macmlllan zostat nastę­
pnie mianowany kanclerzem skar 
bu i Jako taki mueiał rozpatrzyć 
pismo wysłane swego czasu przez 
siebie do swojego poprzednika 
Butlera. I z całą swobodą odpo­
wiedział on swemu następcy w 
ministerstwie spraw zagranicz­
nych, Selwyn Lloydowi, że nie 
może uczynić zadość prośbie Fo- 
relgn Office.

stara to prawda, te punkt wi­
dzenia na daną sprawę zmienia 
się w zależności od miejsca, na 
którym się człowiek znajduje.

ZDZB2.O SŁOMY I BEI.KA
Matka poetki francuskiej, Ml- 

nou Drouet, powiedziała 20-let- 
ntemu dziennikarzowi, który 
chclał przeprowadzić wywiad z 
Jej eórką: „Oni was teraz blorą 
do dziennikarstwa prosto z koły­
ski !«.

W oburzeniu prnl Drouet nie 
byłoby nic dziwnego, gdyby nie 
fakt, że Minou, której utwory 
uważane są za bardzo dojrzałe, 
Uczy sobie aż I lat...

HUMOR BRYTYJSKI
Brytyjskiemu ministerstwu 

spraw zagranicznych trudno od­
mówić poczucia humoru nawet 
w przykrych dla niego sprawach 
bliskowschodnich. Przed kilkoma 
dniami podało ono do wiadomo­
ści, że „Wielka Brytania nie od­
mawia krajom arabskim prawa 
przystąpienia do paktu bagdada-

Skład paktu bagdadzktego 
twladocy o tym, te są prawa, >

। ' M'

Świat 
w obiektywie

Taniec wietnamski „Radość 
w pracy''

Na polu ryżowym

Z Wietnamu



Jeszcze o ogródkach działkowych

Zabawa w zielone
Setki ludzi w Koszalinie czekają na decyzję przyznania 

im ogródków działkowych Niecierpliwią się, bo najwyższy 
już czas zacząć w mdi pracę. Tymczasem definitywnego za­
łatwienia nie można się doprosić w Prezydium MRN. A 
winno ono przecież sobie zdawać sprawę z tego, że aby go­
spodarka działkami miała realne podstawy, bezwzględnie 
trzeba jak najszybciej załatwić lokalizację ogródków. Brak 
dopełnienia tej formalności wywołuje chaos. Wprowadza ba­
łagan Stwarza niepotrzebnie takie sytuacje, że dzialkowicze 
zostają zaskoczeni pewnymi posunięciami, ponoszą straty, 

co wr-woluje u nich uzasadnione rozgoryczenie. I nie mają 
zasadniczo podstaw prawnych dopominania się o odszkodo­
wanie.

BEZTROSKI GEODETA

W dniu 5 bm. Prezydium 
MRN zdecydowało się co pra­
wda na dostarczenie do Wo­
jewódzkiego /arjyjdu Archi; 
tektoniczno-Budowlanego spe 
cjalnych rysunków, niezbęd­
nych do uzyskania zgody na 
użytkowanie działek i zdobv 
cia prawnych podstaw na zie 
mię pod ogródki Niestety, w 
niektórych rysunkach nie zo­
stały zaznaczone obszary dzia 
lek. Geodeta Prezydium MRN 
inż. Zawadzki oświadczył, że 
nie jest on zobowiązany do

Woiewódzkl Ośrodek Szkole 
nla Partyjnego PZPR w Kosza 
linie zawiadamia wszystkich 
członków partii i aktyw hezpar 
tylny. źe w każdy poniedzia­
łek. środę l płatek od godz i* 
~ 19 w Ośrodku przy ul Zwy 
clęstwa 37 odbywała ale konsul 
tacie Indywidualne z tematyki 
V Plenum KC PZPR 1 XX ZJa 
zdu KPZR.

Dziś chmurno z rozpogodzenia­
mi. Temperatura dniem S at„ 

nocą od —i do 3 «t. c.
Wiatry północno-wschodnie o 

szybkości 8 do 14 m. na sekundę.
Uwaga! Prognozę pogody 

podajemy na podstawie komuni­
katu Ok-ęgowego Biura Pogody 
w szczecinie.

wykonywania takich detali. Po 
namyśle jednak dodał, iż 
mógiby to zrobić prywatnie, 
gdzieś w lipcu.

Czy nie zakrawa to wprost 
na kpiny? Czy Prezydium 
MIC*.wfzaśniej, zaraz po wej 
ściu w życie uchwały Prezy­
dium Woj. RN dotyczącej o- 
grodków działkowych, me mo 
gło porozumieć się z Woje- 
wódzknn Zarządem Architek­
toniczno-Budowlanym? Usta­
lić tok załatwiania formalno­
ści? 1 czy wreszcie w obec­
nej sytuacji nie potrafi zmobi 
iizować swoich pracowników 
do dokładniejszego wykonywa 
nia koniecznej pracy? Zresztą 
nie są to jedyne kwiatki z tej 
łączki...

MYSZKĄ TRĄCĄ...

Przy ul. Krótkiej ogródki 
działkowe zajmują około 1,6 
ha. Natomiast według dostar 
czonych rysunków wykona­
nych przez geodetę Prezy­
dium MRN, obejmują one ob­
szar około 5 ha. Prawdopodob 
nie dlatego, że przy sporzą­
dzaniu posługiwano się stary 
mi mapami, bodajże z 1918 r. 
A tymczasem tempera mutan 
tur, innymi słowy czasy się 
zmieniają... I tam gdzie on­
giś było pole, pobudowano do 
my. ł atwo zresztą o tym się 
przekonać naocznie.

DWA BIEGUNY

Maksimum dobrej woli wy­
kazał natomiast jeden z inży­
nierów Wojewódzkiego Zarżą 
du Architektoniczno-Budowla­
nego — Ryszard Buchwald. 
Postanowił on pomóc zarzą­
dowi Ogródków Działkowych. 
I część nracy. którą zasadni­
czo zrobić miało Prezydium 
MRN, a ściślej zatrudniony 
tam geodeta, postanowił wy­
konać społecznie. Mamy wiec 
do czynienia z biegunowo róż

nymi stanowiskami. Ghcieli- 
byśmy jednak częściej pisać 
o takim stanowisku jak ostat­
nie.

r • •
Aby tymczasem choć ogól 

nie poinformować użytkowni­
ków działek jakie tere­
ny mają perspektywo u-
żytkowanin ich na ogród­
ki działkowe i zawiado­
mić o wyznaczeniu nowych ob 
szarów, 10 bm. odbyło się spe 
clalne spotkanie. Uczestniczy 
li w nim przedstawiciele 
WRZZ. Wojewódzkiego i Po­
wiatowego Komitetu Ogród 
ków Pracowniczych. Wvdz. 
Gospodarki Komunalnej Pre­
zydium MRN i Woi. Zarzadu 
Architektoniczno • Budowlane 
go-

O wynikach tego spotkania 
poinformujemy w numerze ju­
trzejszym.

BARBARA F1DELSKA I

Wkrótce na ekranach naszych kin

Podhale w ogniu

PODHALE W OGNIU — film 
produkcji polskiej. — Reżyse­
ria Batorego 1 Hechtkopfa.

Na zdjęciu: Janusz Bylczyn 
ski w roli Kostkl-Naplerskle- 
go w jednej ze scen tllmu.

(CAF — CWF)

„Gallux" w sezonie wiosennym

Na rusztowaniach 
Koszalina

Rośnie siedziba teatru
W ostatnich dniach robotnicy 

pracujący przy budowie siedziby 
Bałtyckiego Teatru Dramatyczna 
go przystąpili do wznoszenia oor 
tali scenicznych oraz drugiego 
stropu od ulicy Pawła Findera.

Na całej wysokości budynku 
zostały Już wzniesione rnury kon 
strukcyjne. W najbliższych 
dniach tynkarże przystąpią do 
wykładania wnętrza widowni ma 
tcrialem zastępczym.

Kończy sle również oczyszczać 
dolną część budynku z gruzu.

Poważnie zagrożone sa praca 
przy wznoszeniu urządzeń sce­
nerii. Wymagają one pomocy 
wielu zakładów spoza Koszalina 
m. <n. Warszawskiej Odlewał. 
Robót tych nie można obecnie 
zlecić do wykonania instytuclom 
pomocniczym, ponieważ brak 
jest rysunków technicznych urzą 
dzeń scenerii. Rysunki te ma do­
starczyć Wojewódzkie Biuro Pro 
jektów w Koszalinie do dnia 13 
bm.

old

Dlaczego Drawa 
straciła już 16 bramekOKNA wystawowe 1 pół­

ki koszalińskiego „Gal- 
luxu“ mienią się tę­

czą kolorów. Niesposób jest, 
przechodząc obok tego sklepu, 
nie zatrzymać się przy wysta­
wie. Nie tylko dlatego, że przy 
ciąga ona wzrok prze­
chodniów tęczą kolorów, ale 
1 dlatego iż — przyznajmy 
szczerze — „Gallux“ jest 
jednym z nielicznych w na­
szym mieście sklepów, któ­
re dbają o estetyczny wy­
gląd wystaw.

Wśród towaru rozprowa­
dzanego przez „Gallux“ naj­
więcej do wyboru maią ko­
biety, toteż one są najczęst­
szymi klientami sklepu. W 
obecnym sezonie jest rzeczy 
wiście w czym wybierać. 
Bluzeczek, sweterków 1 szali 
ków- nie brak. Duży jest 
również wybór bielizny dam 
sklej. Ostatnio ukazałv się 
też w sprzedaży poszukiwa­
ne przez koszalinianki, ela­
styczne nylony.

W najbliższych dniach 
„Gallux“ otrzyma nowy 
transport towaru. Będą to 
torebki, różnego rodzaju ko 
smetyki, importowana bie­
lizna damska, szaliki, chu­
steczki itp. Poza tym już 
niedługo będziemy mogli tu 
kupić nowe, warszawskie 
modele popellnowych płasz­
czy damskich i męskich oraz 
praktyczne i zawsze „chodli­
we" wiatrówki.

Nie zapomniano również o 
płci „brzydkiej". Mężczyźni 
znajdą tu w dużym wyborze 
koszule popelinowe, o mod­

nym kroju kołnierzyków, 
nowe wzory krawatów, sza­
liki, no i oczywiście... musz­
ki.

Na maj „Gallux" zapowia 
da duży wybór kostiumów 
kąpielowych. Niewiele jak 
dotychczas jest jeszcze let­
niego obuwia, ale mamy na 
dzleję, że w krótkim czasie 
sytuacja ulegnie zmianie.

(gt)

W dniu 15 bn>.
przerwa 

w dopłynie prądu
Zakład Zbytu Energii Elektry­

cznej Rejon Koszalin zawiada­
mia mieszkańców Koszu lina, że 
w dniu B bm. od godz. 16 z przy­
czyn technicznych, zostanie 
przerwany dopływ energii elek­
trycznej na następujących uli­
cach:

ul. Rokossowskiego « Jef przy­
ległe, ul. Morska — Niepodległo­
ści I Jej przylegle, ul. Lerhlcka 
1 jej przyległe. Osiedle Karola 
Marksa, Osiedle Władysława IV.

Dopływ energii elektrycznej 
zostanie również przerwany w 
tym samym czasie w Sianowie 
1 w pobliskich gromadach Siano­
wa.

Po dwóch spotkaniach w roz­
grywkach o mistrzostwo III ligi 
drawska Sparta — Drawa zaj­
muje najgorszą pozycję w tabe 
11. 0 pkt. 1 stosunek bramek 1:16 
— to dorobek mówiący sam za 
śteble.

Widziałem oba mecze i dlate­
go pragnę zabrać głos na temat 
wysokich porażek naszej druży 
ny. Ani w Szczecinie, ani w Bar 
linku Drawa nie powinno prze­
grać tak wysoko. Nie powinna 
— to znaczy miała szanse na na 
wiązanie bardziej równorzędnej 
walki. Szansy tej nie wykorzy­
stano z wielu przyczyn.

Brak kondycji, a przede wszy

2x 100 tysięcy!
Niedzielne niespodzianki pił­

karskie przewidziało tylko 
dwóch uczestników konkursu. 
Otrzymają oni po 100 tys. zł. 
Bezbłędne rozwiązania nadesła­
li posiadacze następujących ku­
ponów: seria L nr 0 907 OM (z 
Warszawy) i seria E nr 0 461 zoo 
(Dębno Śląskie).
Ponadto 35 uczestników „tot­
ka", którzy nadesłali rozwiąza­
nia z Jednym błędem otrzyma 
po 39 103 zl.

stklm dezorganizacja w zespolą 
— oto podstawowe źródła klęsk.

Przyczyn porażek trzeba szu­
kać także w zarozumialstwie 
mlodyeh graczy, nie stosują­
cych się do wskazówek trenera, 
grająeyoh według własnego u- 
znania Itp.

Zawodnicy zapomnieli o dy­
scyplinie. Np. w Barlinku obroń 
ca Dudek po przerwie aamowol 
nie przeszedł do ataku, pozosta­
wiając lukę w defensywie dru­
żyny. Efektt — przez 45 min. 
piłkarze Barlinka zdobyli I bra 
mek.

Kierownictwo drużyny powin 
no być bardziej wymagające w 
stosunku do zawodników, wzmo 
cnić dyscyplinę, lepiej przygoto 
wać zespół kondycyjnie.

Trzeba przypomnieć piłka­
rzom, te taktyka gry jest waż­
ną sprawą, która już nie raz za 
decydowała o wyniku.

J. S.

Śmierć pod 
kołami 
wozu

Wczoraj w godzi­
nach popołudnio­
wych na skrzyżowa­
niu ulic Piaskowej 1 
Wojska Polskiego 
zdarzył się tragiczny 
wypadek. Pdd prze­
jeżdżającą tamtędy 
platformę wpadł 
1 -letni Andrzej Wie- 
dro, ponosząc śmierć 
na miejscu. Według 
relacji woźnicy chlo 
piec czepiał się plat- 
frrmy.

Wypadek ten wi­
nien być ostrzeże­
niem dis wszystkich 
dzieci, które lekko- 
myćlnlo czepiają się 
pojazdów.

Wiosenny 
asortyment
Sklepy j uliczno 

i agany warzywni 
ze w coraz wlę- 

k rym stopniu zaopa 
j wane s.i ,.na wio­

senno''. Pokazały się 
Już świeże ogórki, 
kalarepa, młoda pto- 
truszJca 1 cebula oraz 
buraczki czyli uw. 
botwlnku.

Sałata i rzodkiew­
ka należą już do „sta 
rych" nowalijek 1 
Ich jest w sklepach

najwięcej. Czekamy 
jeszcze na dalsze,jak 
np. rabarbar,

DBOR nie
tylko buduje

Wczoraj po połu­
dniu Redakcja nasza 
otrzymała telefoni­
czną wiadomość, że 
pracownicy DBOR 
przystąpili do odgru 
z.owywanla miasta. 
Postanowili oni w o- 
kresle od 10 do 20 
bm. pracować przy 
odgruzowywaniu co­
dziennie od 15 do 16.

DBOR zobowiązał 
się oczyścić z gru­
zów odcinek wokół 
Internatu u zbiegu 
Rynku 1 ulicy Zwy­
cięstwa. Jest Jednak 
„coś", co stanowi pe 
wną przeezk odę w 
tej pracy. Mieszkań­
cy tamtego rejonu 
zrobili sobie tam 
śmietnik. Dobrze by­
łoby. gdyby MPO po 
starało się o usunię­
cie śmieci.

Gastrono­
miczny 

spacerek 
mir. Nieczynny.

Remont.
| POLONIA. Godz. 
I 20 40. Ponuro Obsłu­

ga snuje się sennie 
po lokalu. ’ Obrusy 
nie pierwszej czysto­
ści.

BAŁTYK. 21.00. 
Szatnia obowiązko­
wa. Wstęp (tzw. kon­
sumpcyjne) 20 zł. Ko 
lacjl nie zjesz nawet 
wtedy, gdy zapew­
niasz. te wystarczy 
ci 15 minut. Nie wpu 
szczą — płać 20 zł, 
inaczej nic z tego. 
Jak na Jedna kolację 
to duto... Portier 1 
kierownik oświadcza 
ją: Niedaleko jest 
..Europa" przy hote­
lu.. Kolacje możecie 
zjeść tam. Tu wstęp 
20 Zł.

EUROPA. Godz, 
21.05 — Ciemno. Po 
nuro. Nastrój tawer­
ny portowej. Uprzel 
mość zalety tu od 
ilości zamawianel 
wódki. Kilkanaście 
c. 6b siedti przy sto­
likach. Patrr.ą smę­
tnie 1 łzawo na szare 
ściany lokalu 1 bru­
dno serwety.

Godz. 21.30. Kelner 
ka obsługuje konsu­
mentów, k'órzy przy 
szli później, ale za­
mówili wódkę.

Wreszcie my...
Czy naprawdę tak 

trudno jest dbać o 
czystość? Czy chcąc 
zjeść kolację w jed­
nym z najprzyzwo­
itszych lokalt trzeba 
płacić 20 złotych? 
esy za uprzejmość 
trzeba także płacić 
w KZG? — Chyba 
nie!

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY:

Pogotowia Ratunkowa tal. 09.
Strat Potarna — tel. centrali 

523, tel. alarmowy — 0».
Komenda Miasta MO — tele­

fon 35-37
Pogotowie milicyjne — tele­

fon 07.
Szpital Miejski, ol. Fata ta 3/9. 

tel. 22-15, ul. Curle-SklodowskicJ 
- tel 26-00.

„Nowa Huta" — Tata, mama, 
gosposia I Ja.

S<-anse o godz. 16. 1S, I 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso 

wo - nieczynne,
WDK — Włóczęga.
Seans o gode 17.30 
W kinie „Nowa Huta" o godz. 

10 seans dla dzieci: „Niebezpie­
czna swawola".

UWAGA. Repertuar kin po 
dajemy .na podstawie komuni­
katu Okręgowego Zarzadu Kin 
w Koszalinie.

„Sublokator do wsayslklego" 
— wysiep zespołu „Estrady" 
gdańskiej.

Początek o godz. 20.00.

ZNANA >Czwórka Szczecińska^
— wraz •—

z Zespołem Jazzowym wystąpi na 
WIOSENNYM BALU SŁUŻBY ZDROWIA 

w dniu 21.IV.1956 r. 
w sali Domu Kultury przy ul. Morskiej 9 

Bilety za okazaniem zaproszenia nabywać można w godz. 
od 13 — 14 w sekretariacie Miejskiej Przychodni 

Obwodowej. 
G—129-1

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO 
SZCZECIN

ZARZĄD BUDOWLANY W KOSZALINIE 
zawiadamia, 

że przeniósł swą siedzibą z ul. Szerokiej (baraki) 
na ulicę Jana z Kolna 7 

K—1C1-1

KOSZALIŃSKI 
ZAKŁAD DOSKONALENIA RZEMIOSŁA 

w Słupsku, ul. Popławskiego 15 
ogłasza zapisy

na 6-miesięczny zaoczny kurs krawiectwa 
dla potrzeb domowych

Ktirs ten umożliwi zdobycie umiejętności kroju 1 szycia 
bez oderwania się od normalnych zajęć.

Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje:
Wydział Szkoleniowy Koszalińskiego Zakładu Dosko­

nalenia Rzemiosła w Słupsku. K—177-0

OGŁOSZENIA DROBNE
EKONOMISTA (wyżaze wyksztal 
cenie) poszukuje pracy w swo­
im zawodzie. Miejscowość obo­
jętna — warunek — mieszkanie. 
Oferty kierować: Biuro ogłoszeń 
RSW „Prasa", Koszalin, Lampo 
21.

G—124-1

ogródkiem w Sławnie na podo­
bne lub mniejsze w Słupsku. 
Wiadomość: Koszaliński Urząd 
Morski, Wydział Kadr w Słup­
sku. G—127-1 |

ZAMIENIĘ mieszkanie trzypo­
kojowe z kuchnią, łazienką I

KAMUtNiAKSKia. atuta paten- ! 
towe (wldjf stal) zagraniczne 
sprzedam. Wiadomość: Biuro ; 
Ogłoszeń, Koszalin, Lampe 20.

G—126-1

Chwiendacz 
wygrywa 

wyścig kontrolny
Uczestnicy wrocławskiego 

zgrupowania kadry kolar­
skiej przygotowującej się do 
IX Wyścigu Pokoju, starto­
wali we wtorek 10 bm. 
wspólnie z innymi czołowy­
mi zawodnikami kraju w 
pierwszym z czterech plano­
wanych wyścigów kontrol­
nych.

W wyścigu na trasie dłu­
gości 157 km startowało 47 
zawodników, w tym 11 kan­
dydatów na Wyścig Pokoju.

Pierwsze cztery miejsca 
zajęli kadrowlcze. Zwycię­
żył Chwiendacz przed Ja­
rząbkiem 1 Podobasem.

Czterech zawodników ka­
dry nie ukończyło wyścigu 
z powodu defektów (najczęś 
ciej przerzutek). Są nimi 
Królak, Więckowski, Kowal 
skl 1 Czarnecki.

WYNIKI:
1. Chwiendacz (Kadra)—6,19,19, 

2. Jarząbek (Kadra) — 4,19,20, 3. 
Podobas (Kadra) — 4,19,20, 4. Wt 
śnlewskl (Kadra) — 4,20.00, 5. Kia 
blńakt (Gw.) — 4.24.27, 6. BUgal- 
skl (Kadra) — 4,24,33.

Pokrótce...
...sekcja boksu WKKF w Ko­

szalinie zawiadamia wszystkien 
posiadaczy kart wolnego wstępu 
na Imprezy sportowe, źe nie Hę 
dą one honorowane podczas spo 
tkania pięściarskiego Koszalin— 
Gdańsk w Białogardzie o pu­
char GKKF Juniorów w boksie 
w dniu 15 kwietnia.

Należy wlęe dokonać wymia­
ny kart na bilety. Wymiany do­
konuje WKKF i PKKF do SO»O 
ty włącznie (godz. 15),

„Glon Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RS W ..Prasa" — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 30. Telefo­
ny: centrala 434, Sekretariat Redakcji — 435. Redaktor Naczelny — 714. Oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 26-96 Administracje: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, II p. tel. iO-łs, 22-91. Ogło­
szenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa", Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, tel. 22-91. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Prenumeratę pocztową można uiszczaj 
kwartalnie, półrocznie lub rocznie. Tłoczono; Koszalińskie zakłady Graficzne w Koszalinie m Frzedłlębloratwo Fatotwowe, Koszalin, ul, Alfreda Lampe 13/20, Pap, garet. so g. vn ki. form. nx<? cm.
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na świecie — stwierdzi! Eren 
burg — wielkie partie poli­
tyczne, organizacje kultural­
ne lub religijne, które nie 
stanowią wprawdzie części 
naszego ruchu i niekiedy u- 
stosunkowują się do nas z 
wyraźną nieufnością, ale 
które również bronią z coraz 
większą energią drogich nain 
zasad'. Przykłady: wystąpię 
nia papieża, laureatów nagro 
dy Nobla, stanowisko socja­
listycznych związków zawo­
dowych czy kwakrów amery­
kańskich.

Te nowe myśli znalazły od 
zwierciedlenia w deklaracji 
Światowej Rady Pokoju 
stwierdzającej, że odprężenie 
otwiera perspektywy ścisłej 
więzi i wspólnej akcji ruchu 
obrońców pokoju z Innymi 
organizacjami występujący­
mi w obronie pokoju, jak 
również partiami polityczny­
mi. związkami zawodowymi, 
kościołami, organizacjami re 
ligijnymi i wszystkimi siła­
mi moralnymi oraz wybitny­
mi przedstawicielami najroz­
maitszych kierunków opinii 
publicznej.

Wniosek stąd taki:
Należy oczekiwać poważne 

go rozszerzenia ruchu poko­
ju, a zatem również dalsze­
go wzrostu jego wpływu na 
bieg wydarzeń międzynaro­
dowych.

Drugi nowy element w o- 
bradach sztokholmskich pole­
ga na odpowiedzi, jaką moż­
na dać na pytanie: jakie jest 
stanowisko rządów zachod­
nich wobec spraw porusza­
nych w dokumentach sesji 
Światowej Rady Pokoju? 0- 
to co jest nowego w tej spra 
wie:

— Przemówienia wygłoszo 
ne na sesji i podjęte uchwa­
ły stwierdzają, że zagadnie­
niem najważniejszym, od 
którego należy zacząć regu­
lowanie wszystkich spornych 
zagadnień międzynarodo­
wych, jest sprawa rozbroje­
nia W wywiadzie dla ame­
rykańskiego pisma „U.S. 
News And World Report" 
premier francuski, Guy Mol­
let, zajął podobne stanowis­
ko:

— Wypowiadając się za 
pełnym zniesieniem wszel­
kich typów broni atomowej, 
jedna z uchwał sztokholm­
skich stwierdza, że co do 
jednej kwestii można poro­
zumieć się natychmiast, a 
mianowicie — co do wstrzy­
mania wszelkich eksplozji do 
świadczalnych. Angielsko- 
francuski plan rozbrojeniowy 
— przy wszystkich swoich 
niedoskonalościach — prze­
widuje zakaz prób atomo­
wych;

— w depeszy do podko­
misji rozbrojeniowej ONZ 
Światowa Rada Pokoju wzy­
wa do osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie rozbroje­
nia przynajmniej co do nie­
których punktów. Delegat 
francuski w podkomisji roz­
brojeniowej, Moch, wysunął 
właśnie propozycje analizy 
poszczególnych propozycji 
pod kątem zbieżnych, uzgod­
nionych jut punktów.

Niewątpliwie, po raz pierw 
szy można mówić o zbież­
ności w pewnych sprawach 
między stanowiskiem ruchu 
obrońców pokoju, a poglą­
dem już nie takich czy in­
nych organizacji, ale rządów 
niektórych państw kapitalis­
tycznych.

* * * >
Ani przez chwilę nie po­

myślimy chyba o czekaniu z 
podniesieniem naszego po­
ziomu życia na sukces roz­
mów rozbrojeniowych. Ale 
też ani na chwilę nie może 
braknąć naszego bezpośred­
niego udziału w ruchu, któ­
ry zabiera głos w tak żywo 
obchodzącej nas sprawie.

W. t.

Rozbrojenie jest wspólnym celem 
do którego dążą miliony ludzi 

na całym świecie 
Zalecenia ŚRP dla 

krajowych komitetów ruchu obrońców pokoju
SZTOKHOLM. Głównym 

zadaniem, jakie stoi obecnie 
przed ruchem obrońców po­
koju, jest walka o rozbroje­
nie; rozbrojenie jest wspól­
nym celem, do którego dą­
żą miliony mężczyzn i ko­
biet reprezentujących różne 
nurty społeczne.

Wielkie zorganizowane si­
ły w różnych krajach, partie 
polityczne, organizacje: re­
ligijne, związkowe, kultural 
ne i inne, wypowiadają się 
na rzecz rozwiązania tego 
centralnego i aktualnego pro 
blemu.

Światowa Rada Pokoju 
wskazuje na znaczenie tych 
pokojowych sił w walce o 
rozbrojenie i^lch wkład do 
wspólnej sprawy. Pozytyw­
ne rozstrzygnięcie problemu 
rozbrojenia zależy w obec­
nym momencie od współpra­
cy tych wszystkich, którzy o 
nie walczą w skali krajowej 
i międzynarodowej.

Światowa Rada Pokoju 
pragnie ze swej strony współ 
prheować ze wszystkimi si­

łami występującymi na rzecz 
rozbrojenia niezależnie od 
różnicy poglądów, jakie mo­
gą zaistnieć w innych dzie­
dzinach. W tym celu Świa­
towa Rada Pokoju zaleca 
wszystkim krajowym komite 
tom ruchu obrońców poko­
ju, dokładne przestudiowa­
nie możliwości powstających 
w nowej sytuacji, szukanie 
odpowiednich metod 1 środ­
ków działalności oraz podej­
mowanie inicjatywy, aby za 
bezpieczyć współpracę ze 
wszystkimi siłami walczący­
mi o pokój.

Komitety krajowe powin­
ny wyjaśniać opinii publicz­
nej zgubne następstwa wy­
ścigu zbrojeń i korzyści wy­
nikające z rozbrojenia. Po­
winny one również zapewnić 
drogi i środki zmierzające 
do tego, aby społeczeństwo 
mogło konkretnie wyrażać 
swą opinię poprzez petycje, 
odezwy do instytucji powo­
łanych z wyboru, organizo­
wanie dni i tygodni rozbro­
jenia itd.

Rozwijając swoją działal­
ność i przejawiając inicja­
tywę w celu popierania 
współpracy wszystkich sił 
pokojowych, każdy komitet 
ruchu obrońców pokoju mo­
że wnieść swój wzrastający 
wciąż wkład do sprawy roz­
brojenia.

Ambasador Danii w ChRL 
złożył 

listy uwierzytelniające 
Mao Tse-tungowi

PEKIN. Zgodnie z osiąg­
niętym porozumieniem mię­
dzy rządami ChRL I Danii 
w sprawie podniesienia po­
selstw w Pekinie i w Ko­
penhadze do rangi ambasad, 
dnia 10 bm. pierwszy amba­
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny Danii w Chińskiej 
Republice Ludowej Gregor- 
sen złożył listy uwierzytel­
niające przewodniczącemu 
ChRL Mao-Tse-tungowi.

Klęska reakcji w wyborach na Cejlonie 
Koła rządzące USA i W. Brytanii po­
ważnie zaniepokojone wynikami wyborów 
Cejlon poprze w całej pełni politykę 
opartą na 5 zasadach pokojowego współ­
istnienia

Reakcyjny rząd Kotelawali 
podał się do dymisji

LONDYN. Dotychczasowa 
partia rządząca na Cejlonie 
poniosła druzgocącą klęskę w 
wyborach parlamentarnych, 
które odbyły się ostatnio w 
tym kraju. Zwycięstwo odniósł 
Zjednoczony Front Ludowy, 
na czele którego stoi S. Ban- 
daranaike.

Znany z orientacji proamery 
kańskiej premier Cejlonu Ko- 
telawala podał się 11 bm. do 
dymisji.

Przywódca Frontu Ludowe­
go oświadczył, że zwycięstwo 
wyborcze tego frontu zapocząt 
kuje „nową erę pokoju i roz­
kwitu narodu cejlońskiego”.

Wyniki wyborów na Cejlo-

Posiedzenie 
rządu francuskiego 

poświęcone
sprawie Algeru

PARYŻ. W dniu 11 kwietnia 
po południu odbyło ilę pod 
przewodnictwem prezydenta 
Republiki R. Coty posiedzenie 
Rady Ministrów, na którym 
powzięto decyzję w sprawie 
zarządzeń wojskowych w Al- 
gerze.

Jak wiadomo,^ chodzi prze­
de wszystkim o powołanie pod 
broń około 100 000 rezerwi­
stów. Otrzymują oni indywi­
dualne wezwania i po krótkim 

> przeszkoleniu we Francji zo­
staną przetransportowani do 
Algeru.

Prawdopodobnie dziś będą 
ogłoszone dekrety upoważnia 
Jące rząd do powołania pod 
broń rezerwistów.

! Dziennik „France Tireur" ob 
। Uczą, że po zapowiedzianych 
' zarządzeniach wojskowych, 

do dnia 1S maja br. w Afryce 
Północnej będzie się znajdo­
wało około pól miliona fran­
cuskich żołnierzy 1 oficerów.

nie wywołały niepokój w Sta­
nach Zjednoczonych i Anglii. 
Klęska Kotelawali i zwycię­
stwo Frontu Ludowego — 
stwierdza agencja Associated 
Press — „przyczyni się praw 
dopodobnie do umocnienia po­
zycji Nehru w azjatycko - afry 
kańskiej rodzinie narodów — 
uczestników konferecji w Ban 
dungu. Obserwatorzy przewi­
dują, że Cejlon zbliży się bar 
dzo do Indii i do zaprzyjaź­
nionych z nimi państw — In­
donezji i Burmy”.

Wyniki wyborów „są cio­
sem dla nadziei mocarstw za­
chodnich na wciągnięcie tej 
wyspy o znaczeniu strategicz­
nym na Oceanie Indyjskim do 
paktu południowo-azjatyckie- 
go (SEATO)".

Agencje zachodnie donoszą, 
powołując się na wypowiedź 
Bandaranaike, że Cejlon po­
prze w całej pełni politykę ne­
utralności, opartą na pięciu za 
sadach pokojowego współist­
nienia.

Według United Press, Ban­
daranaike oświadczył, że jed­
nym z jego pierwszych posu­
nięć oficjalnych będzie wymia 
na przedstawicielstw dyploma 
tycznych między Cejlonem a 
ZSRR i Chinami Ludowymi.

Prasa wskazuje również na 
sukces wyborczy komunistów, 
którzy, według dotychczaso­
wych danych, zdobyli 3 man­
daty. United Press podkreśla, 
że Komunistyczna Partia Cej­
lonu uzyskała mandat w pół­
nocnej części wvspy, w okrę­
gu, gdzie dotychczas partia 
rządzącą miała bardzo silne 
wpływy. „Po raz pierwszy — 
pisze agencja — komunista 
zdobył mandat w okręgu kon­
serwatywnych farmerów i dro­
bnych kupców”.

Mollet 
zrezygnować 

ze stanowiska 
przewodniczącego 
Rady Europejskiej

PARYŻ. Premier francu­
ski Mollet zrezygnował ze 
stanowiska przewodniczące­
go Zgromadzenia Doradcze­
go Rady Europejskiej, tłu­
macząc swój krok zaabsorbo 
waniem pracą na stanowi­
sku szefa rządu.

:>Przyiazne koruakiy przyczyniają się 
do utrwalenia pokoul...

Premier Szwecji opuścił ZSRR
SZTOKHOLM. W dniu 

11 kwietnia br. o godz. 9 
powrócił do Sztokholmu ze 
Związku Radzieckiego pre­
mier Szwecji Erlander wraz 
z towarzyszącymi mu oso­
bami.

Na lotnisku przybyłych po 
witali — minister spraw za­
granicznych Szwecji — Un- 
den i inni przedstawiciele 
rządu, charge d‘affaires 
ZSRR w Szwecji N. M. Łuń- 
kow, pracownicy dyploma­
tyczni ambasady radzieckiej 
oraz dziennikarze szwedzcy 
i zagraniczni.

Premier Erlander wygło­
sił przed mikrofonem prze- 
ipówienie, w którym podkre 
slił: „Podróż do Związku 
Radzieckiego była dla nas 
bardzo interesująca". Stwier 
dził on, że szczególnie donio­
słe znaczenie ma rozwój wy 
miany naukowej i kultural­
nej między Szwecją a Związ 
kiem Radzieckim.

Przemawiały również to­
warzyszące premierowi w 
podróży po ZSRR osoby: 
minister spraw wewnętrz­
nych Hedlund i małżonka 
premiera p. Alna Erlander. 
Mówcy wskazali na wielkie 
znaczenie współpracy szwe- 
dzko-radzieckiej w dziedzi­
nie oświaty, ochrony zdro­
wia i nauki.

Erlander wygłosił ponadto 
przemówienie dla radia nie­

mieckiego „Berliner Rund- 
funk". Nawiązując do spra 
wy współpracy międzynaro­
dowej i spotkań osobistych 
mężów stanu, premier Szwe­
cji oświadczył: „Przyjazne 
kontakty przyczyniają się do 
utrwalenia pokoju, jak rów­
nież do rozwoju współpracy 
międzynarodowej w ramach 
ONZ".

Podkreślił on znaczenie 
rozmów szwedzko-radziec- 
kich i stwierdził, że stosun­
ki dobrego sąsiedztwa mię­
dzy obu krajami sprzyjać 
będą bezpieczeństwu w stre 
fie Morza Bałtyckiego.

Zgon 
P. A. Judina
MOSKWA. W dniu 10 

bm. zmarł P. A. Judin, mi 
nister przemysłu materia­
łów budowlanych ZSRR, 
zastępca członka KC 
KPZR, deputowany do Ra 
dy Najwyższej ZSRR, je­
den z wybitnych organiza­
torów budownictwa i prze 
mysłu materiałów budo­
wlanych w Związku Ra­
dzieckim.

Nowy prowokacyjny proces w Niemczech zuch.

Rząd boński oskarża 
lewicowych socjaldemokratów 

o „zdradę stanu”
BERLIN. Jak podaje agen­

cja ADN, 9 bm. w godzinach 
rannych rozpoczął się przed 
Trybunałem Federalnym pro­
wokacyjny-proces przeciwko 6 
funkcjonariuszom tzw. „akcji 
socjalistycznej". Organizacja 
ta utworzona została w swo­
im czasie jako opozycyjna 
grupa socjaldemokratyczna, 
która postawiła sobie za za­
danie walkę o jedność działa­
nia niemieckiej klasy robotni­
czej i rzeczywistą realizację 
celów zawartych w programie 
SPD. Dążąc do zdławienia le 
wicowych tendencji w partii 
socjaldemokratycznej, władze 
bońskie uznały prowokacyj­
nie „akcję socjalistyczną” za 
tajną organizację antypańst­
wową, której działalność naru 
sza konstytucję i zmierza do 
obalenia rządu NRF. Na ławie 
oskarżonych „o zdradę stanu” 
zasiedli: Georg Beckmann, 
Horat Bole, Fred Loewenberg. 
Herbert Levenhagen, Robert 
Steigerwald i Karl Woelz, 
trzech spośród oskarżonych 
jest uwięzionych. Na rozprawę 
sadową sprowadzeni zostali 
prosto z Cel więziennych. Po­
zostali znajdują się pod ścis­
łym nadzorem policji.

Podczas przewodu sądowe­
go oskarżeni nakreślili swą 
drogę życiową oraz omówili 
cele swej działalności politycz 
nej.

W złożonych w czasie prze 
wodu sądowego oświadcze­
niach, które przerywane były 
często przez sędziów, wszys­
cy oskarżeni wyrazili wier­
ność ideom i celom, o

walczyli, oraz wykazali nieu­
giętą postawę wobec reżimu 
Adenauera. Herbert Levenha- 
gen stwierdził z naciskiem, że 
pracował w „akcji socjalisty­
cznej” dlatego, że wyciągnął 
konsekwencje z przeszłości 
Niemiec i swoich własnych do 
świadczeń życiowych. v

Fred Loewenberg oświad­
czył m. in.: „Jeżeli mam zo­
stać ukarany dlatego, że opo­
wiadam się za jednością dzia 
łania niemieckiej klasy robot­
niczej, możecie mnie skazać 
na dożywotnie więzienie”. Po 
wiedział on, że będzie walczył 
niestrudzenie o przezwycięże­
nie rozbicia w niemieckiej kła 
sie robotniczej.

Rzucając w twarz dumne 
wyzwanie sędziom bońskim 
Karl Woelz zakończył swoje 
oświadczenie słowami Augu­
sta Bebla: „Jeżeli moi wrogo­
wie obawiają się mnie i zwal 
czają, wtedy wiem, że kroczę 
właściwą drogą”.

Podobnie jak na procesie 
przeciwko Komunistycznej 
Partii Niemiec, władze sądo­
we wykorzystywały w charak 
terze świadków oskarżenia 
zwykłych agentów, pracowni 
ków policji kryminalnej orax 
urzędników sądownictwa | 
prokuratury.

-- ProwłJrw%

W Sztokholmie 
mówiono o naszych sprawachUWAGĘ naszą o wiele 

bardzie] zaprzątają 
dziś zagadnienia de­

mokratyzacji życia, sprawy 
jawności i praworządności, 
dyskusje z dogmatyzmem, 
aniżeli takie czy inne zagad­
nienia międzynarodowe. Nie 
ma w tym nic dziwnego. 
Wydaje się Jednak, że roz­
mowom na temat problemów 
krajowych wyjdzie na ko­
rzyść wiązanie ich z tym 
wszystkim, co dzieje się na 
świecie.

Tak więc, wiele mówi się 
u nas m. in. o tym, że od 
1 maja br. najniższe płace 
dniówkowe podniesione zo­
staną do minimum 509 zło­
tych. Każdy zdaje sobie spra 
wę Jak trudno jest wyżyć i 
za tę sumę, i zastanawia 
się nad możliwościami dal­
szego jej zwiększenia. Wnio­
sek z tych rozmyślań może 
być tylko jeden: nawet przy 
pełnym wykorzystaniu wszy­
stkich Istniejących rezerw I 
przy pełnej likwidacji wszyst 
kich, Jakże kosztownych, 
skutków nieudolności czy 
wręcz bezmyślności, nie bę­
dzie nas stać na naprawdę 
dostatnie życie w warunkach 
Istnienia wyścigu zbrojeń 
pochłaniającego olbrzymie 
fundusze również z naszego 
budżetu.

W tym sensie można po­
wiedzieć, te nadzwyczajna 
sesja Światowej Rady Poko­
ju, która zakończyła swe o- 
brady w Sztokholmie, była 
bezpośrednio związana z na­
szymi polskimi sprawami. Se 
sja poświęcona była wyłącz­
nie najważniejszemu obecnie 
problemowi międzynarodowe 
mu — problemowi rozbroje­
nia. Mało Jest dziś ludzi, 
którzy twierdziliby, że ruch 
pokoju nie może mieć żad­
nego wpływu na rozwiązanie 
tej sprawy. Przecież jeśli 
dziś obrady rozbrojeniowe 
nie toczą się w atmosferze 
nic nie wnoszącej wzajemnej 
krytyki stanowisk, ale w 
atmosferze prób poszukiwa­
nia kompromisowych rozwią­
zań — to ma w tym poważ­
ną zasługę długotrwała wal­
ka obrońców pokoju na ca­
łym świecie.

Obrońcy pokoju niejedno­
krotnie już zajmowali stano­
wisko w sprawie rozbrojenia 
I zakazu broni masowej za­
głady. Zatrzymajmy się za­
tem tylko nad tym, co jest 
nowego w przemówieniach i 
dokumentach sesji Sztokholm 
sklej. Warto tu chyba zwró­
cić uwagę na takie dwa ele­
menty.

Pierwszym z nich Jest 
fakt, że w obradach sesji w 
pełni znalazło odbicie osła­
bienie napięcia międzynarodo 
wego i związane z tym no­
we perspektywy rozwoju ru­
chu pokoju. Powszechną u- 
wagę uczestników sesji — 
pisał w korespondencji ze 
Sztokholmu Claude Morgan 
— zwróciło przemówienie 
włoskiego senatora, przyja­
ciela Piętro Nenniego, Coro- 
ny. Corona stwierdził, że 
odprężenie międzynarodowe 
wymaga od Światowej Rady 
Pokoju nowego stanowiska I 
nowych metod. Podczas 
„zimnej wojny” stanowiska 
były wyraźnie podzielone, 
było się albo w tym obozie, 
albo w tamtym. Nie było zu 
pełnie możliwości dla wypo­
wiadania opinii z Innej po­
zycji. Ruch pokoju odgradzał 
się często od innych sił po­
kojowych ostrą z nimi pole­
miką. Stanowisko sztywne 
czy sekciarskle mogłoby się 
na sprawie odbić tylko ujem 
nie. Dążenie do rozbrojenia 
oznacza poszukiwanie wspól­
nej platformy z innymi si­
łami pokoju, ze wszystkimi 
silami pokoju.

Podobną myśl wyraził UJa 
Erenburg mówiąc, Iż byłoby 
naiwnością sądzić, że ruch 
pokoju obejmujący najroz­
maitsze warstwy społeczeń­
stwa obejmuje wszystkich, 
którzy dążą do umocnienia 
zaufania między państwami 
l Ich współpracy. „Istnieją


